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Jerzy w gnieździe jeży... 


(PAP). Niezwykłym powodze- 
niem cieszą się we Francji ogól. 
nokrajowe zawody w... ortogralii 
W tym roku do półfinałów dobrnę: 
ło przeszło 7.300 kandydatów, to 
jest 28% więcej niż przed rokiem 
Regulamin konkursu zorganizo: 
wanego przez drugi program tele- 
wizyjny „Antenne 2” przewidywał 
napisanie pod dyktando tekstu, 
który — oczywiście — zawierał sze 
reg pułapek, jakich język francuski 
nie skąpi. Ta faza eliminacji odby: 
ła się w 27 miastach, dokąd przy: 
bywali zawodnicy nie tylko z naj- 


ych okolic, ale również 
Belgii i Szwajcarii. Najmłodszy u 
czestnik eliminacji miał 12 lat, zaś 
najstarszy — 84 


Chociaż - podobno — test półli- 
nałowy był nieco łatwiejszy niż w 
zeszłym roku, to jednak sporo 
osób odpadło. Do finałów stanęło 
już tylko 115 kandydatów. Wśród 
nich znalazł się jeden tylko za 
wodnik — nauczyciel z Mans, który 
napisał dyktando bezbłędnie, ra 
tując honor francuskich pedago- 
gów 


Nowe fakty z podróży Kolumba 


(PAP). W listopadowym wyda- 
niu fachowego amerykańskiego 
miesięcznika „National Geogra- 
phic” opublikowano rezultaty dro- 
biazgowych pięcioletnich badań 
naukowych, których celem było 
zrekonstruowanie końcowego e- 
tapu pierwszej, odkrywczej pod- 
róży Krzysztofa Kolumba do Ame- 
ryki 

Po dokładnej analizie doku- 
mentów z epoki, a zwłaszcza za- 
chowanego streszczenia zaginio- 
nej księgi pokładowej okrętu Ko- 
lumba, sporządzonego w XVII 
wieku przez historyka Bartolomeo 
de Las Casas, ustalono, że wielki 


podróżnik wylądował 12 pażdzier- 
nika 1492 roku na niewielkiej wy- 
sepce, która nosi obecnie nazwę 
Samana Cay. Położona jest ona w 
odległości 15 km na wschód od 
dzisiejszych Wysp Bahama. 

Dotychczas historycy uważali 
że Kolumb po raz pierwszy posta- 
wił w Ameryce stopę na suchym 
lądzie na wyspie Watling, prze- 
mianowanej w 1926 roku na San 
Salvador. 

Do analizy dokumentów użyto 
najnowocześniejszej _ aparatury 
naukowej, łącznie z komputera- 
mi 
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du, zbudować tor sanecz. 


Szkolne Kluby Sportowe © Spółdzielnie 
Uczniowskie Samorządy Szkolne Dru- 


żyny i zastępy harcerskie... 


czy bierzecie udział w konkursie 


O Wielki Tort Lodowy? 
Zgłoszenia tylko do 15 STYCZNIA przyjmują Wojewódzkie Zarządy Szkol- 
nego Związku Sportowego! 
; MII I 
Chcemy, aby powstało jak najwięcej miejsc i okazji do dobrej, 
zdrowej i bezpiecznej zabnwy na świeżym powietrzu. W tym celu 
uczestnicy konkursu powinni w zależności od swoich możliwości: 
wylać lodowisko, wytyczyć trasę narciarskiego biegu lub zjaz- 
ków), urządzić plac zimowych gier i za- 
baw, 
- zadbać o właściwą konserwację i właściwe funkcjonowanie 
przygotowanego przez siebie obiektu, 
— organizować zajęcia, zabawy, zawody. 
Konkurs trwa do 31 MARCA. Na zwycięzców czeka Wielki Tort 
Lodowy | cenne nagrody rzeczowe. 


Fot. Marek Szymański 
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My na sanki — oni na plażę 


Nowy Rok w Rio 


na półkuli południowej początek 
lata, trwającego do końca marca 
W tym czasie z prostopadle pada- ! 
jących promieni podzwrotnikowe- 
go słońca korzystają tłumy plażo- 
wiczów. Najwięcej jest ich chyba 
w Rio de Janeiro, które zwie się +7 
miastem karnawałów i.. plaż h 
Nadatlantycka plaża w luksuso- 
wej dzielnicy Copacabana liczy 6 
kilometrów długości, a przyciąga a 
nieprzeliczone rzesze, ponieważ . 
jest bezpłatna. Po południu, kiedy 7 
słońce nie grzeje już tak silnie, na - 
białym, miękkim piasku rozgrywa- 
ne są mecze piłki nożnej. Takie 
scenki, jak na zdjęciu, spotyka się 
tu co krok — każdy chłopiec w Bra- | 
zylii jest bowiem potencjalnym fut- 
bolistą o światowej sławie... 


Naj...Naj... 


Najstarszy w Świecie most, 
który zachował się do naszych 
czasów, znajduje się w Turcji 
Zbudowano go ok. 850 roku pne. 

Najstarszą ozdobą ze szkła 
jest sznur korali, liczący 5500 lat i 
przechowywany w jednym z mu- 
zeów londyńskich 

Najwyższy na Świecie dom 
mieszkalny zaprojektował amery- 
kański architekt Henry Wiese. 
Według jego planu 210-piętrowy 
budynek powinien mieć wyso- 
kość 800 metrów. 

Najdtuższy stół wykonano na 
zamówienie władz bawarskiego 
miasteczka Bad Steben. 777-me- 
trowy stół ustawiono wzdłuż głów- 
nej ulicy miasta z okazji 750 rocz- 
nicy jego założenia. 

Najstarszy na świecie chleb 
znaleziono podczas prac archeo- 
logicznych w pobliżu szwajcar- 
skiego miasta Orlund. Według 
naukowców, przeleżał on w glinia- 
nym piecu prawie 1400 lat. 


Niedźwiedzie 
cierpią 
na bezsenność? 


Czy niedźwiedzie mogą cier- 
pieć na bezsenność? — takie pyta- 
nie zadają sobie dozorcy z Parku 
Narodowego Yellowstone w ame- 
rykańskim stanie Wyoming. Przy- 
czyną tych rozmyślań jest jedna 
niedźwiedzica, która wraz z małym 
dotychczas nie zaszyła się w bar- 
łogu na sen zimowy. Zamiast 
spać, przemierza olbrzymie poła- 
cie parku i w dodatku nie widać, 
aby szykowała sobie lokum na 
miesiące zimowe. 

Według wieloletnich obserwa- 
cji, grizzly w tym parku zapadają w 
sen zimowy już od 26 październi- 
ka, a największe włóczęgi udają 
się na kilkumiesięczny spoczynek 
najpóźniej 12 listopada. 

Wspomniana niedźwiedzica 
wywolduje tym większe zaintereso- 
wanie, że w 1961 r. również poło- 
żyła się spać w miesiąc po 
wszystkich pobratymcach. 


(PAP). Tym, którzy ciągle oba- 
wiają się, by do ich zegarka nie 


dostała się przypadkiem jakaś 
ciecz i nie zepsuła go, spodoba 
się najnowszy wynalazek rodem z 
Kanady. Jest to zegarek na płyn i 
to na płyn niezbyt czysty. Może to 
być np. piwo, kawa, herbata, mle- 
ko, ślina lub zwykła woda (z wyją- 
tkiem destylowanej). Pomysł wy- 
korzystuje zasadę korozji. We 
wnętrzu zegarka znajduje się 
skrawek miedzi i odrobina cynku. 


piwo i kawę 


Jakakolwiek ciecz, zetknąwszy się 
z nimi, wywołuje natychmiastową 
reakcję chemiczną, w wyniku któ- 
rej powstaje energia uruchamiają- 
ca mechanizm zegarka. Jego wy- 
nalazcy twierdzą, że jest on 
wprost idealny do rejsów mor- 
skich. 


SEKCJA WYCHOWANIA 
PLASTYCZNEGO 


Fracja (CAF). Dużym powodzeniem cieszy się otwarte w ostatnich 
dniach muzeum sztuki XIX w. Obok dorosłych, potężną rzeszę zwiedza- 
jących stanowią dzieci i młodzież, które poznają zabytki sztuki w ramach 
lekcji wychowania plastycznego. Takie lekcje wzbudzają duże zaintere- 


sowanie. 


Na zdjęciu lekcja wychowania plastycznego przy rzeżbie Augusta 


Rodina. 


Fot. (CAF) 


RAL 


Nasze sprawy © 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


| Kolejna edycja konkursu na reportaż 


„MOJA DRUŻYNA” 


© Moja drużyna = 
właśnie ch Arife: 


nia od innych? Czym s 
- to OPRAĆ a 


aka jest? Co Fpowodowało, że wstąpiłeś 

ję łączy z nią I 

wspólne zainteresowania, dobra atmosfera, niezwykłe zwycz 

i obrzędy? A może coś kę innego? Co Twoją drużynę odróż- 
le zajmujecie, jakie macie plany? Spróbuj 


ludźmi, którzy ją wyczaj 


© Wydział Harcerski GK ZHP ogłasza kolejną edycje konkursu 
na ORA zatytułowany „Moja drużyna”. Autorzy najcieka- 


prac otrzymają na! 


rody książkowe (W. Błażejewskiego: 


V 
. z dziejódi harcerstwa polskiego 1910-1839), a ponadto ich teksty 
będą opublikowane w „Świecie Młodych” 
e Konkurs trwa od dziś do końca lutego b.r. Nadsyłajcie swe 
reportaże pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem na kopercie: „Moja drużyna” 


E Q Na ZDAŃ GOLINA 


Filmoteka „Harclilm” w Krakowie zapra- 
sza do współpracy, a także na organizowa- 
ne w roku harcerskim 1986-87 imprezy. 

Co olerujemy? 

e Pomoc drużynom, szczepom, krę- 
gom instruktorskim w konserwowaniu ta- 
śmy filmowej 16 mm (filmów niemych i 
dźwiękowych), a także w zaopatrzeniu w 
1aśmę filmową i magnetolonową 

© Pomoc przy organizowaniu pokazów 
filmowych dla drużyn, szczepów, hufców 
oraz przy zakładaniu harcerskich klubów 
kultury filmowej. W zbiorach naszej filmote- 
ki mamy filmy o tematyce harcerskiej, och- 
rony środowiska, patologii 

© Wszystkich zainteresowanych  fil- 
mem zachęcamy do lektury harcerskiego 
miesięcznika „Harcerz Rzeczypospolitej” 
(wydawanego przez Krakowską Komendę 
Chorągwi ZHP), gdzie prezentowane są 
ciekawe reportaże z imprez, a także prowa- 
dzona jest stała rubryka o fotografii i fil- 
mie 

© W roku harcerskim 1986-87 planuje- 
my wiele imprez, na które serdecznie za- 
praszamy: 

* Konkursy fotograficzne: 
— II wystawa fotografii harcerskiej „75- 
lecie harcerstwa” — zakończenie kwie- 
cień 1987 r. 


— „Harcerska Akcja Letnia 87" - li 
piec-sierpień 1987 r. 
* Seminaria filmowe: 
- Sporty zimowe — styczeń 1987 r. 
— Lotnictwo — marzec 1987 r 
— Rola kultury w walce z patologiami — 
kwiecień 1987 (dla harcerzy starszych 
i instruktorów) 
* Pokazy filmowe: 
— Mikołajki filmowe — styczeń 1987 
— Filmy naszych przyjaciół (podczas 
„Harcerskich Międzynarodowych 
Spotkań Kulturalnych”) 
— Filmy o Tadeuszu Kościuszce — 
przez cały rok 
— Filmy dla zucha — 1czerwca 1987 r. 
Podczas najbliższych wakacji — w lipcu 
planujemy zorganizowanie specjalistycz- 
nego obozu szkoleniowo-wypoczynkowe- 
go z zakresu obsługi aparatury kinowej na 
taśmie 16 mm, organizacji imprez i poka- 
zów filmowych, oprawy plastycznej, itp. 
Zainteresowanych przedstawioną ofertą 
prosimy o kontakt pod adresem 


Filmoteka „Harcfilm” 

30-960 Kraków 1, skr. poczt. 241 

tel. Komendy Chorągwi, centr. 22-98-44 
telex Kom. Chor. 0325686 

Harcfilm Kraków 


Taką grą mogłaby się poszczycić 
niejedna Filharmonia 


W holu Jasiolskiego Domu Kultury sły 
chać przorażliwo dźwięki. Ciokawość każa 
Iść daloj. W sali widowiskowoj, na jaana 
oświetlona| sconio, za pulpitami siodzi kil 
kudziasięciu muzyków sirojących instru 
monty. Powoli jednak salę opanowujo ci 
sza. Ktoś joszczo próbuje dźwięki. Dyry 
Qont czoka. Podnosi batulę |... rozbrzmie 
wn moniuszkowska „Bajka 


Orkiestra przygotowuje się do |ubilou 


szowogo koncortu; w tym roku mija dwa 
dzieścia lat od jej założenia. Jasielska Or 
kiestra Symloniczna powstała z inicjalywy 
inż. Ludwika Dzwomnika, działacza kultural 


nego i miłośnika Ziemi Jasielskiej. Za dyry: 
genckim pulpitem w tym okresie stawało 
kilka osób. Pierwszą był współzałożyciel 
zespołu, Franciszek Mucha, doświadczony 
organizator amatorskich orkiestr. Dziś jego 
miejsce zajmuje Władysław Świsiek, wspa 
niały człowiek, nauczyciel miejscowej 
szkoły muzycznej 

Grający tu muzycy na co dzień pracują w 
różnych zawodach; są nauczyciele, techni- 
Cy, rolnicy, a także uczniowie. Orkiestra jest 
ewenementem w skali kaju, choć ostatnio 
jakby popadła w letarg. Warlo jednak 
wspomnieć jej osiągnięcia. W swym reper 
tuarze ma ponad trzysta utworów są sym 
fonie Haydna, Schuberta, koncerty skrzyp- 
cowe i fortepianowe Mozarta, Beethovena, 
Mendelssohna i Wieniawskiego, tańce 
Brahmsa, Dworzaka i wiele innych znako- 
mitych dzieł. Już w drugim roku istnienia 


otkiostra uzyskała | honorową nagrodę O 
gólnopolakiogo Fosliwalu Kuliuralnogo w 
Lublinio, Kilkakrotnia nagrywała dla radia i 
tolowizji. Ma lakżo na koncie swych osiąg 
nięć płylę „Sultę |asiolską" Jorzogo Do 
brzańakiago wydaną przez Verilon. 
Jasielska orkiestra koncorujo w całym 
wojowódzwio zaspokajając zapolrzobowa 
nie ha tan rodzaj muzyki. Kiedyś nie zapo 
minała także o nas (dziś jest irochę inaczej, 
a szkoda) dając koncerty dla szkół, Wielki 
mi wydarzoniami były występy w Krakowie 
wrocławiu, a takżo dwa koncerty w Filhar 
monii Narodowaj, dzięki którym orkiestra 
zdobyła popularność i dobrą opinię, dawa 
ły temu wyraz liczne artykuły w prasie lokal 
nej i centralnej, Koncertowała też w Cze 
chosłowacji, Bułgarii, na Węgrzech. Wystę 
powali z nią sławni soliści: Krzysztof Jako 
wicz, Henryk Palulis, Igor Iwanow, Krystyna 
Szostek-Radkowa, Halina Czerny-Slelań 
ska, Bernard Ładysz. A sam Bogusław Ka- 
czyński powiedział, że taką grą mogłaby 
poszczycić się niejedna filharmonia. 
Myślę, że len jubileuszowy koncert bę- 
dzie początkiem odrodzenia i znów Jasiel 
ska Orkiestra Symfoniczna „wyjdzie” poza 
miasto, województwo i znów zawita w [il- 
harmoniach, programach radiowych i tele- 
wizyjnych 
Andrzej Zając 


Klub Korespondentów 
Młodzieżowego Domu Kultury 
w Jaśle 


BAJKA BEZ HAPPY ENDU 


To było zupełnie niedawno. Właśnie 
wczoraj. Podczas przerwy Kasia przypinała 
sobie szpilką tarczę i ... ukłuła się w palec. 
Wyobraźcie sobie, że bynajmniej nie obu- 
dziła się po 100 latach, lecz zaledwie po 
paru minutach. Niestety, nie sprawił tego 
pocałunek księcia, ale donośne walenie w 
stół pana od fizyki, czemu towarzyszyło 
jeszcze bardziej donośne pytanie o prąd 
przemienny. Jednakże Kasia, jako osoba 


tylko co wyrwana ze snu, nie miała głowy 
do jakiegoś tam prądu. Wynikiem tego była 
wielka, czerwona dwója w dzienniku 


Pamiętajcie, wszystkie Kachny naszego 
stulecia, że co dla pięknych królewien koń- 
czyło się wspaniale, dla was może skoń- 
czyć się tragicznie. Bądźcie ostrożne! 
Szczególnie przed fizyką. 

Joasia 


OBLICZA 


HARCERSTWA | =me= 


Można ich spotkać w każdej szkole, no- 
szących szare lub zielone mundurki z róż- 
nokolorowymi chustami. Ale niezależnie od 
koloru chusty czy harcerskiego sznura, o 
wielu z nich trzeba mówić z dumą. To oni 
po lekcjach idą do ludzi starych, schorowa- 
nych, którym potrzebna jest pomoc, uś- 
miech, dobre słowo. Idą tam — gdzie — jak 
twierdzą — iść powinni; przynoszą węgiel, 
rąbią drwa na opał, pocieszają, robią mite 
niespodzianki. 

Kiedy uczyłam się w szkole podstawo- 
wej, należałam do ZHP. Naszą opiekunką 
była druhna, o której dzisiaj, z perspektywy 
czasu, mogę powiedzieć — wspaniały czło- 
wiek. Potrafiła nas do tego stopnia zmobili- 
zować, że nigdy nie narzekałyśmy, nie czu- | 
łyśmy się przeciążone pracą, przeciwnie — 
byłyśmy zawsze zadowolone z tego co ro- 
bimy. | choć nie organizowałyśmy rajdów 
czy wycieczek, to jednak nasze szeregi po- 
większały się. Świadczy to, że ludzi do har- 
cerstwa nie zawsze przyciągają atrakcyjne 
obozy czy wyjazdy zagraniczne, tylko zwy- 
czajna, bezinteresowna praca i chęć po- 
mocy drugiemu człowiekowi. 

> _ Teraz uczę się w LO, gdzie harcerstwo 
działa nieco inaczej. W piwnicy szkolnej 
jest wspaniała harcówka, o jakiej moja była 
drużyna nawet zamarzyć nie mogła, na har- 
cerskiej gazetce widnieją zdjęcia z ostat- 
nich rajdów. Twierdzę jednak, że to już nie 
jest takie harcerstwo jak wcześniej przeze 
mnie opisane. Nie widać tu takiego zapału 
do pracy, Może ci ludzie nie mają czasu, a 
może ochoty? Ale i tak są inni. Wyróżniają 
się spośród reszty uczniów swym zgra- 
niem, rozśpiewaniem. Są więc różne obli- 


_cza harcerstwa... 


ZHP 


Reprezentacja 140 Turystycznej Drużyny 
Harcerek „Akanty” działającej w Studium 
Pedagogicznym w Ostrołęce zdobyła Pu- 
char Naczelnika ZHP w Il Ogólnopolskim 
turnieju Piłki Siatkowej. Ale to nie jedyna 
zdobycz dziewcząt z „Akantów” w tych za- 
wodach. Jola Chorąży, najlepsza siatkarka 
turnieju — otrzymała zestaw kosmetyków, a 
cała reprezentacja drużyny nagrodę dla 
najsympatyczniejszych, najbardziej roz- 
śpiewanych zawodniczek. Warto dodać, że 
główne trofeum zawodów trafiło do Ostro- 
tęki już po raz drugi. Gratulujemy! 


Na zdjęciu: obsypane nagrodami „A- 
kanty” 


© Mam 14 lat. Interesuję się ornitologia 

« Zbieram pocztówki głównie ze zwięrzętami, 
plakaty zespołu Modern Talking a także 
„Śravo”. Cenię szczerą i szlachetną przy- 
jaźń. Monika Szulc, ul. Młyńska 10/3, 73- 
110 Stargard Szczeciński. © Mam 11 lat. 
Interesuję się historią, archeologią, antro- 
pologią, kosmosem i fantastyką. Lubię czy- 
tać książki, chodzić na spacery, pisać wier- 
sze i opowiadania. Nie lubię ludzi zarozu- 
miałych i ogarniętych pychą. Panicznie 
boję się dentysty. Ala Nowak, Kowalewo, 
12-230 Biała Piska. © Chociaż mam już 18 


lat, jestem osobą osamotnioną. Nie mam 
przyjaciół, z którymi mogłabym porozma- 
wiać, pożartować, pójść do kina czy cho- 
ciażby na spacer. Ta samotność bardzo mi 
doskwiera, więc pomyślałam, że może 
znajdę bratnią duszę wśród czytelników 
„ŚM”. Nie mam zbyt oryginalnych zaintere- 
sowań, ale mimo to wierzę, że ktoś do mnie 
napisze. Może będzie to tak samo samotna 
osoba jak ja? Joanna Zygmunt, ul. K. Pu- 
taskiego 20/10, 50-446 Wroctaw. © Mam 
11 lat, interesuję się muzyką rockową, geo- 
grafią i zbieram widokówki z różnych miast, 
Michał Abramowicz, ul. Saturna 86/8, 67- 
200 Głogów; © Jestem uczennicą | klasy 
LO. Moją życiową pasją jest sport, a do- 
kładniej piłka nożna. Zbieram wszystkie in- 
formacje dotyczące polskich i zagranicz- 


nych drużyn piłkarskich. Staram się oglą- 
dać wszystkie spotkania piłkarskie. Oczy- 
wiście tak jak przystało na prawdziwego 
kibica sportowego, mam swoich faworytów 
piłkarskich. Spośród zespołów polskich są 
nimi: Lechia Gdańsk, Widzew Łódź, Wisła 
Kraków, Ruch Chorzów. W. przyszłości 
chciałabym zostać komentatorem sporto- 
wym. Pragnęłabym nawiązać korespon- 
dencję z osobami, dla których tak jak i dla 
"mnie sport a konkretnie piłka nożna stano- 
wi główne zainteresowanie, Magdalena 
IRybarczyk, ul. Podhalańska 7/8, 80-322 
"Gdańsk-Oliwa; © Mam 14 lat i interesuję 
się muzyką bluesową, rockową, heavy-me- 
*talową. Lubię czytać książki. Chciałbym 
zdobyć przyjaciela, Arkadiusz Foltyński, 
ul. Słowiańska 2 F m. 4, 41-700 Ruda Ślą- 
ska. 
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4 
pomoc 
Agnieszce? 
Chodzę do klasy VII, która jest 
naprawdę bardzo fajna. Istnieje 
jednak jeden kłopot Sprawia go 
Agnieszka. Jest to bardzo miła 
dziewczyna, lecz jakby trochę za 
gubiona. Chcieliśmy jej pomóc nie 
tylko w nauce, lecz lakże aby za 
częła wreszcie coś mówić. Wszyst 
kie próby i starania poszły na mar: 
ne. 


Agnieszka nadal prawie wcale 
się nie odzywa. Gdy jest pytana na 
lekcji, idzie do odpowiedzi, lecz nie 
jest przygotowana, O sobie nieste 
ty nic nam nie chce powiedzieć 
Nie wiemy, co mamy robić. Po 
móżcie nam. 
W imieniu całej klasy prosi o to 
zastępca przewodniczącej. 
Lina 
OD REDAKCJI: Gdzieś musi 
istnieć powód takiego, a nie inne- 
o zachowania się Agnieszki. 
Wspólnie łośno pomyślmy co to 
może być? Może Agnieszka jest 
chorobliwie nieśmiała? Może jest 
chora? Może ma jakieś kłopoty 
rodzinne, osobiste? Co robić? No 
cóż, trudno byłoby wcho: ww 
kaloszach do serca”. Ale... 
trzeba pomóc. Może porozmawia 
z nią — dyskretnie i niezmiernie 
delikatnie — jakaś rozsądna 
dziewczyna z klasy? Może uczyni 
to wychowawczyni? Może znaj- 
dzie się odpowiednia naturalna, 
niewymuszona sytuacja i się 
uda? Oby! Życzymy Wam tego, 
bo też jesteśmy zatroskani Ag- 
nieszką. Napiszcie co się dzieje, 
co się udało. Czekamy! (bs) 


Mam pecha 
do... brunetów 
Rzeczywiście mam pecha, ale 
zupełnie innego niż ci, którym np. 
wszystko leci z rąk, ciągle dostają 
dwóje z klasówek czy nie kupili so- 
bie czegoś, bo zabrakło. To jest 
całkiem coś innego. A mfanowicie 
— aktualnie mam 16 lat. Przed 1,5 
rokiem udało mi się „skumplować” 
z pewnym sympatycznym brune- 
tem, który mieszka na tym samym 
osiedlu co ja. Tomek był bardzo 
fajny, można mu było zaufać, po- 
gadać z nim na wszystkie tematy. 
Po ośmiu miesiącach naszej znajo- 
mości z różnych powodów prze- 
rwałam ją. Było to kilka dni przed 
wakacjami. Po wakacjach nawet 
nie powiedział „cześć”. Znalazł so- 
bie inną dziewczynę. Poza tym za- 
czął palić, pić itp. A przecież był 
takim fajnym chłopakiem. Było, 
minęło! 

_ W zeszłym roku na zimowisku 
poznałam — Darka (też bruneta!). 
_ Jak się później okazało, tylko „z 
zewnątrz” był fajny. A co we- 
wnątrz siedziało, to szkoda słów. 
_ Popisywał się, używając wulga- 
rnych słów i opowiadał historie o 
„pewnych dziewczynach”. Miałam 
nadzieję, że się zmieni. Ale gdzie 
tam! On był pewny, że wszystkie 
dziewczyny na niego lecą, bo jest 
 urodziwy. Myślał, że mi tym 

wszystkim zaimponuje. ) 
_ | jeszcze jedna, bliższa przygo- 
da, która wydarzyła się w minione 
wakacje. Będąc na wczasach z 
yJaciółką i moimi rodzicami w 
Jugosławii poznałam dwóch 18-let- 
(o nich. mieszkańców Jugosławii. Je- 
- den był brunetem, a drugi szaty- 
em. Wybrałam bruneta, koleżan- 
R szatyna. | oczywiście znowu 
liestety w moim krótkim ży- 
łam bruneta, który u- 
jodził z rozumem. A 
się wysoki (175 cm) 
runet o piwnych 


Wy- 
mat? A 
ją coś na 


Dwle rywalizujące ze sobą wyprawy na Antarktydę w momencie 
prawie równoczesnego startu (Scott wyruszył tylko 10 dni później niż 
Amundsen) dzieliło 800 km. Każdy z dowódców wybrał soble Inny 
punkt startu I Inną drogę — uważając ją zą najlepszą. W dzisiejszym 
odcinku przedstawiamy organizację tych wypraw I plerwsze niezro- 
zumiałe decyzje Scotta, w wyniku których jego wyprawa zaczęła 


przybierać tragiczny przebieg. 


S cott miał do przejścia drogę, jaką 
przebył trzy lata przedtem Shackle- 
ton, aż do stu mil przed biegunem (Shac- 
kleton zawrócH, gdy stało się jasne, że 
mógłby nie wrócić w ogóle. Wyjaśnił tę 
decyzję, pisząc do żony, że miiszy mu 
„żywy osłot niż martwy lew"). Scott wie 
dział, że krytyczna wspinaczka na lodowiec 
będzie prowadziła przez 200-kilometrowy, 
stosunkowo płasko wznoszący się lodo 
wiec Beardmore'a 

Amundsen natomiast nie miał pojęcia, ja 
kie przeszkody czekają na niego w Górach 
Transantarktycznych. Musiał zakładać, że 
góry te występują również po jego stronie 
Morza Rossa. Rzeczywiście, góry jak Alpy 
wyrosły przed wyprawą... Lodowiec — z któ: 
rym miał walczyć Amundsen z czterema 
towarzyszami, czterema sankami i czter- 
dziestoma psami husky — był tak stromy, że 
miejscami przekształcał się w lodowe wo- 
dospady. Psy wpadały wciąż do szczelin, 
lecz przeważnie pozostawały w uprzęży i 
mężczyżni wyciągali je żywe na powierz- 
chnię. 

Towarzysz Amundsena Helmar Hanssen 
tak przejął się trudem zwierząt, że w dzien 
niku zapisał pobożne życzenie, „aby w 
przyszłym życiu nie urodziły się znów 
psami husky"”.Wyprawa Scotta zginęłaby 
na lodowcu — gdyż jego ludzie byli zmusze- 
ni do osobistego ciągnięcia sanek 

Mimo pewnych przeszkód wyprawa A- 
mundsena przebiegała jednak planowo. 
Na pokrywie lodowej Morza Rossa i po- 
dobnie monotonnej płaszczyźnie lodu na 
lądzie Norwegowie pokonywali dziennie 
15-milowe etapy, często w mniej niż pięć 
godzin. Kierowali się kompasem zamoco- 
wanym na pierwszych saniach, pozbawio- 
nych części żelaznych. Pokonany dystans 
mierzyli za pomocą koła za ostatnimi san- 
kami, napędzającego milomierz. 

Problemem stało się utrzymanie na właś- 
ciwym kursie Bjaalanda, wyprzedzającego 
zaprzęg na zmianę z Amundsenem. „Było 
trudno — pisze Amundsen — wpatrywać 
Się w NIC I utrzymywać linię prostą. Eskl- 
mos to potrafi, ale żaden z nas”. Mimo to 
zwykle szli żwawo... 

Kiedy Norwegowie na dwie odległości 
dzienne od bieguna rozbili obóz, przeżyli 
chwilę paniki. Byli przekonani, że w białej 
pustyni widzą ciemny przedmiot! Czyżby to 
był Scott? Olaf Bjaaland pospieszył w kie- 
runku zjawiska, ale nie oddalił się zbytnio. 
W szarym, rozproszonym świetle ulegli złu- 
dzeniu — wyimaginowany daleki namiot 
okazał się ... bliską gromadką psów. 

W tym czasie (13.12.1911) Robert Falcon 
Scott miał miesiąc opóźnienia w stosunku 
do Norwegów i znajdował się jeszcze na 
lodowcu Breadmore'a, 600 km od bieguna. 


(red.) 
Popełniał raz za razom każdy możliwy do 
pomyślenia błąd i postępował tak do koń 
ca! Huntford podejrzewa, iż Scott miał „ob 
sesję śmierci” 

Śmiertelny charakter nosiło już rozwiąza 
nie problemu transportu. Wprawdzie SŚcotl 
miał ze sobą 32 psy zaprzęgowe do sanok, 
lecz jeszcze w wyprawie „Discovery” po 


wziął do nich tak silną niechęć, że nigdy się 
od niej nie uwolnił. Namówiony przez zna 
jomego entuzjastę techniki postawił na ma: 
szyny, zlecając budowę trzech sań motoro: 
wych. Były to proste pojazdy gąsienicowe, 
podobne konstrukcyjnie do „kotów śnież 
nych”, na jakich Anglik Fuchs po ich 
udoskonaleniu = przemierzył Antarktydę 47 
lat później 

Mimo licznych awarii w czasie prób, Scolt 
zabrał ze sobą te trzy pojazdy, wprawiając 
Amundsena w niepokój. Nie przypuszczał 
nawet, czym to się skończy. Jedne sanie 
zerwały się z dźwigu już przy wyładunku w 
Zatoce McMurdo i wpadły przez szczelinę 
do morza. Pozostałe już po kilku milach 
zepsuły się definitywnie 

Kapitan miał jeszcze w zapasie 19 sybe 
ryjskich koników. Już Shackleton, rozcza 
rowany do żle traktowanych psów, wpadł 
na ten pomysł. Ponieważ dotarcie Shackle- 
tona prawie pod.sam biegun uchodziło za 
wielkie osiągnięcie, Scott zdecydował się 
na wypróbowanie tych egzotycznych koni 
ków, dla których paszę sprowadził aż z No- 
wej Zelandii, odległej o ponad 2000 mil 
morskich i w takich ilościach, że nie zostało 
wiele miejsca na inny konieczny ładunek. 

Nie zważając na swe syberyjskie pocho- 
dzenie, kucyki okazały się całkowicie nie- 
przydatne w zabójczym klimacie Antarkty- 
dy, co zresztą stwierdził już Shackleton, 
lecz czego nie docenił w sprawozdaniu. 
Cierpiały straszliwie na wietrze, o tempera- 
turze rzadko wyższej niż —22?C. Ludzie 
Scotta musieli budować mury lodowe wo- 
kół obozowisk końskich, zdrapywać pan- 
cerz lodowy ze zwierząt, okrywać je derka- 
mi 

Konie zapadały się za każdym krokiem 
po kolana, a często i po brzuchy. Na dzien- 
ny etap 18 km zużywały dziesięć godzin 
Po czterech tygodniach zastrzelono pier- 
wszego konika z powodu całkowitego o- 
słabienia. Odtąd co parę dni ubywał na- 
stępny. 

Cierpienie koni deprymowało koniarzy- 
Anglików tak bardzo, że odczuli ulgę, gdy w 
połowie drogi do bieguna musieli zastrzelić 
ostatniego kuca. Lekarz ekspedycji Wilson 
zapisał wówczas w dzienniku: „Dzięki 
Bogu nie mamy już koni I przejęliśmy 
sami ich ciężką pracę”. 

Tępota jako duch sportowy! A czego naj- 
bardziej obawiali się Norwegowie? Chcieli 


Zdobywcy bieguna południowego (4) 


DROGA PRZEZ ŚNIEŻNĄ PUSTYNIĘ 


uniknąć sytuacji = I uniknęli jej — w któroj 
sami musieliby ciągnąć A kapilan 
Scolt z góry wkalkulował lo w plan swoj 
wyprawy! 

650 km przod biegunom zginęły nie tylko 
konie. Teraz Ścoll 
psów wraz z 
do składów żywnościowych! Z jadonasto 
ma pozostałymi ludźmi ciągnął trzy 400: 
kllogramowe sanie przoz jodenaścioe dni w 


sania 


odosłał obydwio sory 
ich przewodnikami I zapasami 


górę lodowca Beardmore'a, przeważnie w 
marszu na nartach, z którymi Brytyjczycy 
się jeszcze nie oswolli 

Z górnej krawędzi lodowca Scolt odesłał 
dalszych czterech ludzi. Teraz już tylko o 
śmiu mężczyzn z dwiema parami sań czoł 
gało się dalej w rzadkim powietrzu wyżyny 
lodowej. Ale kierownik wyprawy wydawał 
się zadowolony. „Daf publiczności brytyj- 
sklej herolczną samoofiarę, uważaną za 
budującą” - pisze Huntford. „Mając 43 
lata kpt. Scott sam mlat olbrzymią odwa- 
gę I wytrzymałość. Wyglądało, jakby w 
swej sile fizycznej chclat znaleźć samo- 
potwierdzenie... W czasie marszu cieszył 
się Irracjonalnie, prawle sadystycznie, z 
doprowadzania współtowarzyszy do wy- 
czerpania..." 

Scott forsował tempo i doprowadził do 
współzawodnictwa obydwu załóg sań. Do: 
wódca marynarki królewskiej, zachowujący 
się w strefie śmierci jak podrostek na bois 
ku rugby! Gorzej nawet. W Sylwestra 1911 
r. rozkazał drugiemu zespołowi zdjąć i 
zostawić narty. Huntford twierdzi, że „W/- 
docznie rozstrzygnął, że do bleguna weź- 
mie tylko swoją zatogę i chciat drugi ze- 
spół pozbawić możliwości zwycięstwa”. 

oprac. (kg) 


Ta seria błędnych decyzji ostatecznie, 
jak się wydaje, zadecydowała o później- 
szej tragedii. Gdyby ich Scott wówczas 
nie powziął, nie wykluczone, że uratował: 
by życie zarówno swoje, jak i swych to- 
warzyszy. A swoją drogą, śledzenie tych 
wydarzeń, tak jak one następowały, krok 
po kroku - to coś w rodzaju wykładu ilu- 
strowanego tragicznymi przykładami 
przejawów chorobliwej ambicji, nie liczą- 
cej się z niczym, nie cofającej się nawet 
przed samozagładą. 

W następnym „ŚM” przedostatni odci- 
nek tej zadziwiającej historii pt. „Evans 
zachowuje się głupio i nieprzydatnie”. 

(red.) 


S 


2000km 


Trasy, jakle zaplanowali obaj polarnicy. Trasa Scotta — niebieska, trasa Amundsena — 
czerwona. A — miejsce do którego doszedł Shackleton w 1909 r. B — Zatoka McMurdo, 
skąd startował Scott, C€ — blegun południowy, D — miejsce startu Amundsena, E — 
magazyn żywności, do którego nie udało się dotrzeć Scottowl I jego towarzyszom 


Amundsen na biegunie południowym — 15 grudnia 1911 r. Jego decyzja, aby ładunek 
ciągnęły psy husky okazała się trafna... 


- £ómuneincliti Polonie Be 


gnipaluilegiumcóftitutionii 
zimoultni publicitus Oecre: 


Ta druga część egzemplarzy była naturalnie 
trwalsza, piękniejsza i bardziej wartościowa. 

Wielkie dzieło opracowane przez Jana Ła- 
skiego było nie tylko pierwszym zbiorem praw 
polskich, ale także pierwszą w Polsce wydaną 
drukiem ilustrowaną książką. Wykonane sta- 
rannie i estetycznie drzeworyty o treści świe- 
ckiej, znajdujące się w tym w pełni renesanso- 
wym dziele, przedstawiają króla Aleksandra 
Jagiellończyka z kanclerzem Janem Łaskim w 
komnacie tronowej, niektóre postacie świętych 
(Wacława, Stanisława, Wojciecha i Floriana) 
oraz obrady sejmu polskiego w obecności 
wspomianego władcy. Te okazałe ilustracje do 
dziś zdumiewają nas wysokim poziomem arty- 
stycznym i technicznym wykonania. 

Na kartach pierwszej w Polsce ilustrowanej 
książki, wśród łacińskich słów, którymi została 
napisana, widnieje tekst polski. Jest to najdaw- 
niejszy drukowany tekst „Bogurodzicy” — pieś- 
ni polskiej śpiewanej podczas uroczystości 
dworskich i przed bitwami (np. pod Grunwal- 
dem). Począwszy od „Statutu Łaskiego”, jako 
hymn państwowy, otwierała ona zbiory praw 
koronnych i litewskich. Dzięki temu pieśń ta 
stała się pierwszym polskim tekstem poety- 
ckim utrwalonym w druku. 


Dziełem Jana Łaskiego była niezwykle waż- 
na praca z dziedziny prawa krajowego. W roku 
1505 naszemu najwybitniejszemu wówczas 
politykowi, dyplomacie i mężowi stanu, a także 
wielkiemu znawcy prawa polskiego król Alek- 
sander Jagiellończyk polecił ułożyć i ogłosić 
drukiem zbiór praw. Już w roku następnym, 
wydał on pierwszy obszerny zbiór statutów i 
przywilejów polskich pt. „Commune incliti 
Regni Poloniae privilegium”, zwany inaczej 
„Statutem Łaskiego”. Tłoczony w drukarni 
Jana Hallera, stanowił — obok „Mszału krako- 
wskiego” z roku 1509 — największe osiągnięcie 
tej oficyny. Haller — księgarz, nakładca i bogaty 
kupiec w jednej osobie — cieszył się w Krako- 

-_ wie poważaniem, był członkiem tutejszej Rady 
Miejskiej. Interesowały go książki, których war- 


ód Łaskich, którego miastem rodzinnym 

jest miasto Łask w województwie sieradz- 
kim, wydał wiele osób odgrywających poważ- 
ną rolę w dziejach naszego kraju. Najznakomit- 
szą postać tego rodu stanowi Jan Łaski, syn 
Andrzeja, herbu Korab — kanclerz wielki koron- 
ny i prymas Polski (urodził się w roku 1455 w 
Łasku, zmarł w roku 1531 w Kaliszu). Ten żarli- 
wy patriota repreżentował postępowy program 
reform społecznych i dążył do uporządkowa- 
nia prawa. W jego kancelarii około roku 1523 
R podjął pracę:Andrzej Frycz Modrzewski rodem 
jo z Wolborza — późniejszy wielki pisarz politycz- 
ny i teoretyk społeczeństwa na miarę europej- 


ska. 

cz) tość i znaczenie doskonale rozumiał. Jako cie- 
A; k kawostkę warto podać, że w latach 1507-1508 

a | __ Haller drukuje „Brewiarz krakowski" z kalenda- 

y rzem, w którym po raz pierwszy nazwy miesię- 
cy podano w języku polskim. 

„Statut Łaskiego” gromadził w układzie 
chronologicznym najważniejsze akty ustawo- 
dawcze sprzed XV| wieku oraz opisy prawa 
zwyczajowego. Był to pierwszy, nie tylko w 
Polsce, ale i w Europie, tego rodzaju zbiór 
praw. To wspaniałe dzieło Jana taskiego skła- 
dało się z dwóch części. Pierwsza, zawierająca 
statuty i inne źródła prawa polskiego, dzięki 
zatwierdzeniu królewskiemu, zyskała charakter 
urzędowy. W drugiej części (która już tego cha- 
rakteru nie posiadała), znalazły się niektóre za- 
bytki prawa niemieckiego, ważne dla miast 
oraz średniowieczny traktat o prawie. 

Część nakładu „Statutu Łaskiego” — pamięt- 
nej w dziejach polskiego drukarstwa księgi — 
odbito na papierze, część zaś na pergaminie. 
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Na ilustracjach > 
Dzieto prawnicze „Statut Łaskiego”, to pier: 
wsza w Polsce ilustrowana I wydana drukiem 
książka. Zdoblą ją liczne drzeworyty. Te na 
przykład przedstawiają Króla Aleksandra Ja- 
glellończyka I Jana Łaskiego w sali tronowej 
oraz sygnet drukarski Jana Hallera — krako- 
wskiego księgarza i właściciela drukarni. 


R Śamodch o anie 


ZŁOTA OSTROGA 


Cześć Marcin! 


Płakać mi się chce. Jak pomyślę, że do wakacj! jeszcze tyle czasu. 
Po szkole nuda, nie mam co robić, bo na tej mojej zapadłej prowincji 
nie się nie dzieje. Żeby chociaż jakiś tajny zespół przyjechał! Ty to 
masz dobrze. Ile u Cieble w Poznaniu Jest kln? Zespoły przyjeżdżają, 
na mecze możesz chodzić, człowieku, to ty masz życie. Gaz zlemny, a 
u nas butle. Jeszcze muszę latac zamawiać, bo telefon nawalł. Wiesz, 
mam nosić okulary. Płakać ml się chce, Jak o tym pomyślę. Zaraz będę 
okularnikiem, inteligentem I nie wiem kim Jeszcze. A na dodatek facet 
od polaka kazał ml podciągnąć Milewską z ortografii, a Ja tego sam 
dobrze nie umiem. Nie mam czasu na takie głupoty. | zaraz chłopcy 
powiedzą, że Jesteśmy narzeczeni | w ogóle. Z matmy mamy zadane na 
jutro trzy zadania. Nie zdążę Jutro zwalić ich przed lekcją, a sam nie 
zrobię. A jak nie zrobię, to będzie klops. Telewizor mamy zepsuty, a 
dzisiaj taki tajny mecz, Legla — Motor. Nie mam gdzie iść go zobaczyć. 
Pech! Płakać mi się chce Jak pomyślę, że Inni go obejrzą. Mamuśka 
znalazta w mojej teczce pudełko od „Ekstra Mocnych”, no I Jest awan- 
tura na sto dwa. A ja wcale nie palę, przecież wiesz, nie? Pewno Bro- 
dawka, no, ten cały Gładyszewski ml podłożył. A co, myślisz, że on nie 
Pall? Od kołyski, chłopie! A Ja jeszcze nigdy! No, raz... Chciałem tylko 
spróbować, każdy tak robl. A zresztą, | tak nieważne. Panl od gegry 
chora, ale znów płakać mi się chce, Jak pomyślę, że już niedługo wróci. 
Zaczną się mapy, potudniki, chyba będzie klasówka. Wiesz, wczoraj 
poznałem na fllperach fajnego chłopaka, ale jak się dowiedział, że 
mam na Imię Rościsław, to mnie wyśmiat | poszedł. Myślałem, że 


będzie kolega... Kończę już, bo nie ma o czym plsać. Napisz do mnie | 
trzymaj się! 


Rościo 


Drogi Rościu! 

Nie mogłem wcześniej napisać do Ciebie, wybacz mi, ale przez dwa 
chyba miesiące leżałem w szpitalu. Dziwisz się zapewne, że tak długo. 
Najgorsze jednak już minęło i znowu mogę cieszyć się życiem, muzyką, 
szkołą, naszą przyjaźnią... Nadrobiłem jakoś zaległości w nauce tak, że 
wszystko chyba już w porządku. Przepraszam Cię, że ten list jest trochę 
chaotyczny, ale wszystko wydaje mi się ważne i wszystko chce Ci opo- 
wiedzieć. 

Miałem wypadek. Jechałem rowerem, chyba prawidłowo, blisko prawe- 
go pobocza. Wyprzedzał mnie maluch. Trzymał się zbytnio prawej strony i 
potrącił mnie. Teraz łatwo mi o tym pisać, mimo iż robię to siedząc w 
gipsie ze świeżymi jeszcze wspomnieniami ze szpitala, ale wtedy to było 
naprawdę straszne. 

Szczegółów nie pamiętam dobrze. W szpitalu pan doktor powiedział mi, 
ze przez kilka godzin bytem nieprzytomny. Jak zwykle w takiej sytuacji — 
bandaże, zabiegi, lekarze, ból, który często mi dokuczał. Nie chcę pisać, 
że to było straszne, nie chcę też, byś uważał mnie za jakiegoś bohatera. 
Wierz mi, ja też płakałem. 

W mojej salce leżał jeden chłopiec, który też miał wypadek tyle, że dużo 
gorszy od mojego. Mam nadzieję, że nie będziesz zbytnio o mnie zazd- 
rosny jeżeli napiszę, że wtedy dla mnie Paweł (bo tak miał na imię ów 
chłopiec) był najlepszym, bo jedynym kolegą. Wiedziałem o nim tylko tyle, 
że chodzi, tak jak ja, do siódmej klasy i też mieszka w Poznaniu. Paweł nie 
wychodził prawie w ogóle z łóżka, więc ja podawałem mu czasem herbatę, 
poprawiałem pościel, gasiłem światło — słowem, taka zwykła i oczywista 
pomoc. On zaś podnosił mnie na duchu — wcześniej leżał już w szpitalu i 
przechodził opegację, byt już więc zahartowany do szpitalnego życia. 
Wszystkie zabiegi znosił vez jednego grymasu, bez słowa skargi. Był też 
bardzo inteligentny, kiedy porównywałem się z nim pod tym względem, 
zawsze stwierdzałem, że jestem po prostu dziecinny i tchórzliwy. Cóż 
można jeszcze napisać o prozie życia w szpitalu? Po trudnych pierwszych 
chwilach zaczął się długi okres rekonwalescencji. Posiłki jak w każdym 
chyba szpitalu niewyszukane, przyznaję sam, że mi nie smakowały. Za- 
cząłem trochę więcej samodzielnie chodzić. Powoli przyzwyczajałem się 
do z pozoru tylko nieprzyjaznych ścian, korytarzy pachnących lekami, twa- 
rzy pana doktora i pielęgniarek, które też wydały mi się przyjazne. Dużo 
czytałem, mama co tydzień przynosiła mi nowe książki. Wszystkie pod- 
ręczniki leżały w mojej szafce, żebym był na bieżąco z materiałem. 

Pamiętam dobrze moją pierwszą większą „wyprawę”. Poszedłem do 
świetlicy szpitalnej. Wtedy, pierwszy raz od wielu dni, mogłem pooglądać 
telewizję. Myślę, iż wyobrażasz sobie, jaka to była dla mnie radość. Wiele 
nad tym myślałem — normalnie oglądanie telewizji to czynność dziś zupeł- 


nie naturalna i może niektórym nawet potrzebna, w szpitalu zaś — to nie-- 


codzienna rozrywka. Dużo myślałem też o Tobie, moim cichym marzeniem 
było, abyś odwiedził mnie choć raz. Nikt jednak nie mógł Cię zawiadomić, 
zresztą może to i dobrze, bo nie lubię nikogo fatygować. Po kilku tygod- 
niach przywyktem do szpitala na dobre. Coraz więcej sam chodziłem, 
wtedy jednak zaczynała się właśnie zima i o wyjściu na dwór nie było 
nawet mowy. Na pierwszy, krótki spacer wyszedłem dopiero tuż przed 
opuszczeniem szpitala. Pamiętam, jak stawiałem niepewnie małe kroczki, 
trzymając się kurczowo ręki mamy, która naturalnie mi towarzyszyła. Kiedy 
tak wolno spacerowałem alejkami, chciałem krzyczeć, że świat jest wspa- 
niały i wspaniałe jest życie. Patrzyłem na ławki, twardą już ziemię, słońce I 
myślałem o tym, że to co złe już za mną, że za kilka dni wrócę do domu, 
będę mógł słuchać muzyki, chodzić do szkoły, uczyć się i po prostu żyć. 
Myślę, że mnie rozumiesz i wybaczysz mi mój zbyt wielki może entuzjazm. 
Oczywiście po powrocie do domu radość moja ostygła i zaczęły się 
codzienne kłopoty. Ale już w szpitalu zrozumiałem, że takie małe trudnoś- 
ci, a nawe! mój wypadek nie są takie straszne, a w porównaniu z cierpie- 
niami innych ludzi są po prostu niczym. Zrozumiałem to i dlatego z radoś- 
cią witam każdy nowy dzień, każdy Świt, każdą lekcję w szkole, kolejne 
notowanie listy przebojów, staram się także cieszyć życiem i nie przejmo- 
wać kłopotami. 
Na tym kończę, pozdrawiam Cię serdecznie i jak zwykle czekam na 
Ciebie z otwartymi ramionami 
Twój Marcin 


Krzysztof Filus (14 lat) 


T rudno jest wymazać z pamięci fakt, jaki wy 
darzył się kilkanaście miesięcy temu na 
stadionie Heysol w Brukseli, w trakcie me 


włoskiego Juventusu z angielskim Liverpoo 
lem. Siły porządkowe nie potrality zapobiec gl 
Qantycznej bójce kibiców. Byli zabici, ranni, to. 
lalny bałagan na trybunach. Świał po raz pior 
wszy chyba uświadomił sobie rzeczywislą gre 
zę, którą niosio zo Bobą dzisiejszy spor, lana 
tyzm oraz bozmyślność rozwńcioczonogo, czę 
slo podnieconogo alkoholem tłumu, Joszcze 
nie umilkty ocha rzucanych na Hoysel połard 
joszczo nie zdążyły zabliżn any tam f 
lurbowanych, a już dowiedzieliśmy się o kolej 
nych dramatach. Oto garść przykładów: Ale 
ssandro Tosi, 19-lolni kibic z Rzymu zośtał 
pchnięty nożom podczas starć, do jakich 
doszło w czasie pojedynku Florontiny z AS 
Roma; kilka dni później zastrzelono w Gracj 
sympatyka PAOK Saloniki, a na sladlonio 
Leeds (Anglia) wzniecono pożar 

Policja interweniuje coraz częściej. W samej 
tylko Holandii, uważanej do niedawna za naj 
spokojniejszy kraj, aresztowano w 1986 roku 
ponad dwustu futbolowych fanów. Zarzuca się 
Im nie tylko podrzucanie petard, ale nawet 
bomb własnej produkcji. Eksplodowały wśród 
przepełnionych trybun, raniły prawie sześć 
dziesięciu widzów. Stan pogotowia polic ylne 
go trwa w wielu krajach, bowiem stadiony 


przekształcają się w grożące eksplozją wulka 
ny 


N adwiślańscy kibice też nie są aniotkami 
Trybuny aż huczą od ordynarnych haseł. 
Brukowe przekleństwa, skandowane przez 
setki gardeł, adresowane są głównie do przy. 
jezdnych graczy i sędziów. Pół biedy, gdy do 
minuje tylko „łacina”, Naszych sportowych 
chuliganów stać na haniebniejsze wyczyny. 
Np. przed ligowym meczem Legii z Lechem 
grupa awanturników pobiła kilkunastoletniego 
chłopca. Do rękoczynów doszło również w 
trakcie pucharowego pojedynku Legii z Wisłą. 
Hiperszowinizm kibiców dotyczy nie tylko fut- 
bolu. Źle dzieje się i podczas innych widowisk; 
na meczach bokserskich, hokejowych, koszy- 
kówki, piłki ręcznej, a nawet siatkówki 


Socjologowie nazwali kiedyś współczesny 
sport religią XX wieku. Autorzy powyższego 
stwierdzenia mieli na myśli tłumy ciągnące na 
stadiony, hymny na cześć drużyn i zawodni- 
ków, rytualną atmosferę na trybunach, szla- 
chetną walkę na boiskach. Patrząc dziś na sta- 
diony trudno jest zgodzić się z powyższą opi- 
nią. Gdzie szukać przyczyn istniejących ano- 
malii? Dlaczego obrzeża sportowych aren sta- 
ją się miejscami rozboju? 


dzisiejszym sporcie _ wyczynowym, 

zwłaszcza w dyscyplinach tzw. kontakto- 
wych, o zwycięstwie coraz częściej decyduje 
siła. Fizyczni i psychiczni słabeusze właściwie 
nie mają szans na sukces. Zaostrzyła się więc 
gra, rozmnożyły się brutalne faule, niesportowe 
zachowanie się zawodników. Czerwone karto- 
niki, dyskwalifikacje oraz inne formy sędzio- 
wskich kar stały się codziennością. Świadczy 
to o jawnym naruszaniu istoty sportu, o cynicz- 
nym łamaniu zasady fair-play. Do zwycięstwa 
dąży się za wszelką cenę. Aby wygrać, zdobyć 
premię w postaci mistrzowskich punktów (i 
pieniężnej nagrody) stosuje się nieuczciwe 
środki. Mówiąc inaczej, praca wychowawcza w 
klubach zeszła na plan dalszy. Nic więc dziw- 
nego, że sportowcy zaczynają czasami pełnić 
funkcje... aktorów. Faulujący udają faulowa- 
nych, a na dodatek nie godzą się z właściwą 
oceną arbitra. W sposób jawny demonstrują 
swoje niezadowolenie z jego decyzji, aroganc- 
ko żądają zmiany werdyktu. Tego typu obrazki 
obserwuje się już od paru lat i jakoś trudno im 
zaradzić. A sprawa jest prosta. Krzykaczy oraz 
brutali, którzy swoim postępowaniem podsy- 
cają i tak gorącą atmosferę na widowni, trzeba 
z boiska usunąć. Jeżeli zachodzi konieczność 
— na zawsze. Mecze nie mogą być zwykłą far- 
są, polowaniem „na kości”, nie mogą obfito- 
wać w samosądy. Od rodzaju widowiska prze- 
cież zależy rodzaj reakcji obserwujących. 


Od dawna mówi się o „niedzielach cudów”, 
czyli o oddawaniu punktów po „zaciętej” rywa- 
lizacji, od lat obserwujemy wędrówki zawodni- 
ków po klubach w poszukiwaniu coraz więk- 
szych zarobków. Narastający systematycznie 
garb w postaci komercjalizmu narusza piękno i 
szlachetność walki. Jeszcze raz posłużmy się 
konkretnym przykładem. Ustalono niedawno, 
że wszelkie zmiany barw klubowych w futbolu 
odbywać się mogą tylko na podstawie tzw. lis- 
ty transferowej. Za pozyskanie gracza spoza 
listy grozi kara. Co z tego wynika? Nic. Kluby 


Na zdjęciach 
1. We współczesnym sporcie coraz częściej 
dominuje siła I brutalność 
2. Tłum kibiców Jest anonimowy. I chyba dla- 
tego skrywający się w nim chuligani pozo- 
stają bezkarni 

Fot. archiwum 


Wiraże współczesnego sportu 


'GANGSTERZY 
NA TRYBUNACH 


ec Zsa ma zŁEWJI 


dosłownie wydzierają sobie „kopaczy” i 
śmieją się z płaconych kar. Historia podobna 
do tej z zakładami przemysłowymi trującymi 
ściekami nasze rzeki. Mandatów coraz więcej, 
a śnięte ryby płyną nadal 


cześniej czy później różne machlojki i tak 

wychodzą na jaw. Prawdziwi kibice za- 
czynają więc unikać stadionów, z czego 
skwapliwie korzystają rozrabiacze. Dla nich to- 
cząca się rywalizacja na boisku jest w zasadzie 
mało ważna. Wolą mocniejsze formy wyżycia 
się. Najgorszy w tym wszystkim jest fakt, że 
poczynania dorosłych obserwują rozpoczyna- 
jący swoją karierę młodzicy i trampkarze. Są 


„ oni pod działaniem jakby dwóch sił. Z jednej 


strony mówi się im o pozytywach wynikają- 
cych z uprawiania sportu, o jego rycerskości 
itp. a z drugiej dostrzegają oni brak owych 
zasad w praktyce. Tego rodzaju zbicie się roz- 
bieżnych prądów rzadko zapewnia pozytywny 
efekt wychowawczy. A czym skorupka nasiąk- 
nie za młodu... 


| jeszcze jedna sprawa, którą należy szcze 
gólnie podkreślić — sposób sędziowania. Pa 
nowie z gwizdkiem nie zawsze potrafią zapa 
nować nad wytworzoną na boisku sytuacją 
Bywa i tak, że ich decyzje dalekie są od idea 
Inych werdyktów. Sędzia też człowiek i ma pra 
wo się pomylić. Ale nie o ludzkich pomyłkach 
chcemy wspomnieć. Bywa, że prowadzący 
mecz arbiter gwiżdże, jakby nie chciał narazić 
się widowni i zawodnikom, jakby unikał niepo. 
pularnych (zwłaszcza dla gospodarzy) decyzji 
A stąd już tylko krok do niesportowego zacho- 
wania się głównych aktorów wydarzeń, do nie- 
porozumień na boisku i trybunach. 


J est jeszcze wiele kłopotów, które wypacza- 

ją współczesny nam sport. W jednym arty- 
kule trudno je wszystkie wymienić, a cóż do- 
piero omówić. Ale zaistniała pilna potrzeba 
przeciwstawienia się złu. Ta piękna w założe- 
niach i tak potrzebna dziedzina ludzkiego życia 
nie może się samounicestwić 


Jedynym obiektem, który kosmo- 
nauci gołym okiem dostrzegają na 
Ziemi z orbity okołoziemskiej, Jest 
Wielki Mur. Chińczycy nazwali tę bu- 
dowię Wan-ll Czang Czeng, czyli 
„Mur długości dziesięciu tysięcy II" 
(Li to stara miara długości równa 567 
metrom). Jednak dla mieszkańców 
Państwa Środka, Mur jest czymś 
więcej niż gigantyczną tortyfikacją. 
Stał się symbolem wytrwałości, de- 
terminacji | pracowitości narodu 
chińskiego. 


A ki 
WRRÓW 
i 0% 
Strategia obrony 
cesarza Huang-Szy 


Historycy przypuszczają, że zręby Wiel 
kiego Muru powstały już w VI wieku pne 
Na przejściach granicznych, przełęczach, w 
dolinach rzek władcy poszczególnych pro 
wincji wznosili prymitywne umocnienia z 
kamieni i ziemi. Dawały one pewną ochro- 
nę przed nękającymi Chińczyków atakami 
koczowniczych plemion mongolskich. Tak- 
tyka, którą stosowały wojownicze hordy, 
była tyleż nieskomplikowana, co skutecz- 
na. Niewielkie oddziały napadały na przy 
graniczne wsie i miasta, mordując i rabując 
| zanim z odsieczą przybyły większe od- 
działy wojska — wycofywały się ze swoją 
zdobyczą na bezkresne stepy. 

W roku 221 p.n.e. po długim okresie wo- 
jen nazwanych Epoką Walczących Kró- 
lestw, cesarz C'in Huang-Szy zjednoczył 
wszystkie chińskie prowincje w jedno pań- 
stwo. Władca postanowił wzmocnić 
wschodnie granice cesarstwa i połączyć ze 
sobą poszczególne odcinki umocnień. Za 
jego panowania powstał pierwszy, 750-ki- 
lometrowy fragment Wielkiego Muru. Ro- 
boty na przygranicznych terenach trzech Y 
krain: C'in, Czand i Jen trwały kilkanaście 
lat. Kierował nimi — co odnotowano w sta- 
rych manuskryptach — generał Mung Tien. 
Doświadczony dowódca przygotował się 
do budowlanej batalii niezwykle starannie. 
Przed rozpoczęciem prac osiedlił wzdłuż li- 
nii przyszłego muru tysiące rzemieślńików- 
biedaków, którym przydzielił gospodars- 
twa rolne. W ten sposób powstało natural- 
ne zaplecze aprowizacyjne dla 300-tysięcz- 
nej armii murarzy i ich pomocników. 


Bardzo pomysłowo rozwiązano problem 
transportu bloków kamiennych po gór- 
skich bezdrożach. Odbywał się on wyłącz- 
nie zimą, po specjalnie w tym celu wylewa- 
nych drogach lodowych. Mniejsze kamie- 
nie dowożono na wyższe partie gór, używa- 
jąc jako tragarzy... kóz. Zwinne zwierzęta 
materiał budowlany miały przyczepiony do 
rogów! Na terenach niżej położonych wy- 
korzystywano do tego celu bydło i inne 
zwierzęta domowe. 


Wijący się serpentyną Mur ma wysokość 
od 5 do 16 metrów. Zbudowany jest z ka- 
mieni, gliny, piasku i trzciny. Jego podsta- 
wa ma szerokość od 6 do 8 metrów. Co 
100-150 metrów wznoszą się czworobocz- 
ne wieże strażnicze. Niegdyś przebywali w 
nich strzegący granicy cesarstwa żołnierze. 
Wiadomość o zbliżaniu się nieprzyjaciół 
przekazywano pomiędzy strażnicami za 
pomocą zwierciadeł lub zapalonych po- 
chodni. Dzięki temu piechota lub jazda mo- 
gła przybyć na pomoc zagrożonemu odcin- 
kowi. Szerokość korony Muru, pełniącej 
jednocześnie funkcję kamiennej drogi, do- 
chodzi do 5 metrów. Swobodnie więc mo- 


izy » - wylrwalego na Irud i znoje, lańszego I zdal- 


gła się po niej poruszać kolumna żołnierzy 
lub jeźdźców, a nawet labory. 

Jeśli jednak napastnikom udało się z po: 
mocą drabin i taranów sforsować fragment 
Muru, obrońcy zamykali się w wieżach ob: 
ronnych i czekali na pomoc. Najeźdźcy re: 
zygnowali zwykle z oblegania trudnych do 
zdobycia strażnic i ruszali w głąb kraju. Gdy 
wycofywali się z łupami łatwo było zastawić 
na nich pułapkę. 


Triumf 
Złotej Ordy 


Budowany przez wiele pokoleń kamien- 
ny bastion rozrastał się coraz bardziej 
Jego szare ściany wtopione są w krajob- 
raz, wznosząc się i opadając zgodnie z 
rzeżbą terenu. Odcinki na terenie suro- 
wych, bezleśnych wzniesień gór Nan-Szan 
były praktycznie nie do zdobycia. Jednak 
na nizinach fortyfikacja była łatwiejsza do 
sforsowania. Tym bardziej kiedy na czele 
nieprzyjacielskich wojsk stał niezwyciężo- 
ny wódz — słynny Czyngis-Chan. Ruszył on 
ze swymi oddziałami na podbój Chin w 
1211 roku. 


Trzynastowieczny podróżnik włoski, 
Marco Polo, tak w swoim pamiętniku pisze 
o wojskach „Złotej Ordy”: 

„Są doskonałymi, dzielnymi i wytrwałymi 
wojownikami. Bardzo zapalczywi, mało 
dbają o życie i narażają je na niebezpie- 
czeństwo wielkie. Powiem Wam dlaczego 
mogą zdziałać więcej niż inni ludzie. Czę- 
sto bowiem, gdy zajdzie potrzeba, w dro- 
dze mogą i miesiąc nie jeść nic prócz ko- 
bylego mleka i mięsa upolowanej przygod- 
nie dziczyzny. Są swoim zwierzchnikom 
posłuszni i zapewniam was, że gdy trzeba, 
pozostają całą noc w pełnym uzbrojeniu 
lub dwie doby nie zsiadając z konia, zaś 
koń postępuje naprzód, pasąc się usta- 
wicznie. Nie ma na świecie wojska bardziej 


niejszego do pódboju ziemi I królestw”. 

O prawdziwości tych słów świadczy nie 
tylko zdobycie Pekinu i podbój — po 5 lat 
irwającej wojnie - znacznej części Chin 
Wielki Chan był w tym czasie nie tylko pa- 
nem większej części Azji, lecz także niema- 
łego kawałka Europy. 

Pół wieku później jeden z jego potom- 
ków — Kubiłaj = ogłosił się cesarzem Chin i 
następcą wielowiekowej Iradycji i kultury 
kraju. W XVI wieku władzę w Chinach obej. 
muje mongolska dynastia Juan. Z rozkazu 
jej władców nakazano rozebrać znaczne 
parlie muru, który znajdował się w środku, 
a nie na granicach ogromnego tatarskiego 
imperium. 

Do jego odbudowy przystąpiono dopie- 
ro kilkadziesiąt lat później, gdy na tronie 
chińskim zasiedli cesarze z dynaslii Ming. 
Przez następne 200 lat trwała odbudowa 
zniszczonych odcinków, Później prac za- 
przestano, gdyż w XVII wieku ostatecznie 
załamała się potęga chanów tatarskich i 
Mur utracił swoje strategiczno-obronne 
znaczenie. 


Archeologiczna 
zagadka 


Wielki Mur jest do dzisiaj jedną z naj- 
większych atrakcji turystycznych tak prze: 
cież bogatych w zabytki Chin. To niezwykłe 
dzieło ludzkich rąk fascynuje swoim ogro- 
mem, kunsztem wykonania i rozwiązaniami 
architektonicznymi. Zwiedzanie pradaw- 
nych fortyfikacji jest żelaznym punktem 
programu wycieczek, które przybywają z 
całego świata. Każdy chce mieć pamiątko- 
we zdjęcie na ile wiekowych murów i wież 
obronnych. 


Również Chińczycy przybywają tłumnie z 
najodleglejszych nawet prowincji. Dla nich 
wyprawa na Mur jest rodzajem swoistej 
pielgrzymki. Już w 1937 roku powstała 
słynna pieśń zagrzewająca żołnierzy do 
walki z Japończykami: „Z naszej krwi i ciał 
zbudujemy Wielki Mur”. Stała się ona póź- 
niej hymnem narodowym CHRL 


Historycy do dzisiaj nie potrafią odpo- 
wiedzieć na pytanie, jaką długość ma o- 
becnie Mur. Ciągnie się on krętą linią od 
wybrzeży Morza Żółtego do Pekinu, opasu- 
jąc stolicę dwoma ciągami fortyfikacji, a na- 
stępnie szerokim łukiem skręca na północ- 
ny zachód, wspinając się na niedostępne 
wzniesienia gór Nan-Szan. Poszczególne 
części Muru powstały w różnych, czasami 
dość odległych od siebie epokach. Gdzie- 
niegdzie pozostały po nim więc jedynie 
ledwo widoczne ślady. Dokładne zbadanie 
pradawnych fortyfikacji wymagałoby zaan- 
gażowania całej armii archeologów, którzy 
na podstawie napisów na cegłach, techniki 
budowania itp. mogliby ustalić historyczną 
tożsamość poszczególnych odcinków. 


JUSTYN OPARA 


NN 


Na zdjęciach. 

1. Trudno Jest dzisiaj ustalić Jaka część 
Wielkiego Muru ostała się wojennym za- 
wieruchom | niszczącemu działaniu 
deszczów, mrozów I wiatrów 

2. Zbudowany z kamienia, gliny, plasku I 
trzciny Mur ma wysokość od 5 do 16 me- 
trów A 


Fot. archiwum 


O zdrowym żywieniu pisze lekarz z Tarnowa 


CHLEB NASZ.POWSZEDNI 


b jest podstaw: żywienia. 9 g tłuszczu zwierzęcego! Od najwcześniejszych lat starajmy się bilan- 
o pacorabiy Jach dy: i WIE głosi IEdho: AAA sować w codziennej diecie ilość spożywanych kalorii. Takie nawyki 

3 polskich Brzysłów. O, się ad w dalszym TEA życiu... ż Ra 
ipcjani: 'd 6000 lat. Egipski sposób wypiekania W piel arniac! pojawia się coraz częściej pieczywo razowe — jes no 
38 ECCO ma pioja się dość ZO w SlAOŻYNI bardzo poszukiwane. Obserwuję to zjawisko na co dzień w Tarnowie, 
świecie i znacznie ulepszony przetrwał do dzisiaj, Do końca ubiegłego Efektem U Krajowych Targów Zdrowej Żywności jest rozpoczęcie 
wieku powszechnie spożywano chleb i przetwory zbożowe przygotowy- przez miejscowy Oddział PSS Społem wypieku chleba o ADA 
_ Wane z mąki razowej. W miarę rozwoju.techniki w przemyśle młynarskim pernikiel. Na początek 300 kg dziennie — co nie zaspokaja potrzeb. Jest 
__ zaczęto produkować mąki jasne, które stały się poszukiwane na rynku. to chleb razowy pokrajany w cienkie kromki, zachowujący dość długo 
_ Chleb „ciemny” kojarzył się z biedą, chleb „jasny” miał być synonimem świeżość. Nadaje się do przygotowywania kanapek. Jest lekkostrawny, 
; dobrobytu! Człowiek współczesny nie przewidział jednego: w zniknięciu zawiera dużo błonnika. Sam smakujecwyśmienicie z mlekiem, kefirem 

z naszych stołów pieczywa razowego upatruje się jednego z wielu czyn- czy maślanką. Spróbujcie! Produkują go również w innych miastach. 
ników, które doprowadziły do rozwoju chorób cywiliżacyjnych takich jak Chleb w Polsce zawsze był w ogromnym poszanowaniu. Szanownych 
miin. miażdżyca czy nowotwory jelita grubego. gości wita się do dzisiaj u nas chlebem i solą. Poproście Wasze Babcie 
Chleb nie jest wprawdzie pożywieniem kompletnym, a więc nie może na wsi, aby „wypiekły Wam bochen prawdziwego chleba wiejskiego. 
być dłuższy czas pożywieniem wyłącznym. Ale jako pożywienie uzupeł- Podany na liściu chrzanowym lub. kapusty — jest rarytasem! A może 
lające jest niezastąpiony. Chleb ciemny jest bogaty w witaminy i sole sami upieczecie pod nadzorem Mamy chleb makrobiotyczny z otręba- 
mineralne, dzięki zawartości błonnika skutecznie zapobiega zaparciom mi? Przepis opracowały instruktorki od żywienia z Wojewódzkiego 0- 
łolca. Pieczywo czerstwe jest znacznie lżej strawne niż RE oe: Ry A os) jEszecytnane pl PLONE 
r a j ż iż mięki jeże- g l, paczki > ; 

ECA jest" również łatwiej strawna niż miękisz chleba 6-7 dagiurokiży, bizęsnaś 
sb nie | tuczy to co spożywamy razem z nim. Dlatego musimy Wykonanie: zrobić rozczyn z drożdży, mleka i cukru. Dodać mąkę, 
HR Roben dodarki do chleba, A były niskokaloryczne. Np. otręby I kminek. Wymieszać | wyłożyć na formę wysmarowaną tłu- 
jest pos wać chleb serem twarogowym chudym, aniżeli szczem. Po wyrośnięciu piec 1 godzinę przy wysokiej temperaturze 
100 g pierwszego znajduje się 101 kcal i tylko 1 g (200*C). Napiszcie czy smakował! 
lo, w drugim w tej samej ilości wagowej 165 kcal i aż - * y 


J ak wiadomo w ostatnim okresie Chiny 
stały się dużym importerem pojazdów. 
Nawiązując więc do dawnej współpracy, 
kiedy to eksportowaliśmy do Chin nasze 
FSO-WARSZAWY, odnowiliśmy motoryza. 
€yine kontakty handlowe | dzięki temu ok. 
sportujemy dziś do tego odległego kraju 
nieomal wszystkie typy samochodów pro. 
dukowanych przez nasz przemysł motory. 
zacyjny 
Dużym uznaniem chińskich użytkowni: 
ków cieszą Się nasze POLONEZY, których 
wysyłamy dość znaczne ilości i prawdopo- 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 


KÓŁKACH 


wiona na ilustracji worsja nadwozia posia 
da składany dach: dwie pary drzwi. W tej 
worsji szyba przednia mażo być pochylana 
do pozycji poziomej | wówczas opiera się 
na pokrywie silnika. Po to by nio ulegała w 
tej pozycji drganiom, mocowana l 
mocą dwóch pasków skórzanych. Silnik 


dobnie przez to coraz mniej tych samocho- 
dów trańa do odbiorców krajowych. Rów- 
nież nasze „maluchy” - Fiaty 126 P znajdu- 
Ją się w kręgu zainteresowań chińskich im 
portretów, upatrujących w nich pojazdy 
mające służyć rozwojowi indywidualnej 
motoryzacji, która do niedawna w Chinach 
także nie ismiata. 

Jednakże to, że Chińska Republika Lu- 
dowa stała się tak dużym importerem sa- 
mochodów nie oznacza, że w kraju tym nie 
istnieje własny przemysł motoryzacyjny. 
Działa tam kilka wytwórni produkujących — 
jednakże w niewielkich ilościach — duże sa- 
mochody o charakterze reprezentacyjnym 
oraz samochody dla potrzeb wojska. 

Przedstawicielem tego ostatniego rodza- 
ju pojazdów jest prezentowany samochód 
terenowy marki BEMING BJ 212. Stanowi 
on również produkt eksportowy Chin i ofe- 
rowany jest między innymi na tak nasycony 
rynek motoryzacyjny, jakim jest rynek Re- 
publiki Federalnej Niemiec. 

Wyglądem zewnętrznym BJ-212 przypo- 
mina znane u nas radzieckie UAZ-y. Jest 
on produkowany w wersjach z nadwoziem 
zamkniętym i otwartym, z rozkładanym da- 
chem typu brezentowego, jak również z 
jedną lub dwiema parami drzwi. Przedsta- 


samochodu umioszczony josl ż przodu, £ Czarocylindrowy, rzędowy silnik banzy Dane wielkościowe BEIJINGA BJ-212 są 
napęd od niego przekazywany |osl na - nowy posiada pojomnońć 2445 cm szośc | następujące: długość 3860 mm, szerokość 
, e. yB ś Gta 

sztywne osia kół przednich i tylnych. Prza rozwija moc 55kW (75 KM) przy 3600 obr/ 1750 mm, wysokość 1870 mm, rozstaw osi 

ię 2300 mm, prześwi! 220 mm 

kazywanie napędu odbywa się za pośrad min 2 h 1m, prz M 

nietwem Irzybiegowoj skrzyni przekładnio Osia kót przednich I tylnych zawiaszona Pojazd ton rozwija prędkość maksymal 
ża po woj, w któroj tylko 2 1 3 bieg są zaynchroni są do ramy podwozlowoj za pośrednia ną 98 km/h 

zowane iwom półaliptycznych rasorów piórowych P 


MARCIN KOWALCZYK, ul. Sucharskie- 
go 13/28, 95-050 KONSTANTYNÓW 
ŁÓDZKI, pragnie nawiązać kontakt z posia 
daczami prospektów samochodów marek 
Mercedes i Rolls-Royce, Do wymiany za 
wyszczególnione prospekly posiada inne 
prospakly samochodów i motocykli, może 
zapłacić za nie również gotówką 

AADOSŁAW. MAJKUT, Os. Kasztanowe 
1 D/1, 70-896 ZAŁOM, poszukuje prospe 
któw następujących samochodów: Jaguar 
Porsche, Ferrari, Pontiac, Lotus Espńit 
Lamborghini Coutach. W zamian oferuje 
prospekty: Peugeota, Volkswagena, Maz 
dy, Nissana i Opla oraz prospekty przy. 
czep kempingowych 

ADRIAN SYCZUK, ul. Marchlewskiego 
62/56, 08-110 SIEDLCE, poszukuje re 
sów następujących firm: Lancia, Nis 
Fiat, Peugeot, Vauxhall. W zamian oleruje 
adresy innych firm samochodowych 

TOMASZ BLICZKA, ul. Nieztomnych 8, 
37-450 STALOWA WOLA, poszukuje pro 
spektów następujących samochodów 
Porsche, BMW, Toyota, Mitsubishi, Nissan 
i Mercedes 


ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono mi (140) 


Jak pielegnować 
ciete kwiaty 
w mieszkaniu 


P iękno ciętych kwiatów chciałoby się zachować jak najdłużej. Niestety 

kwiaty przyniesione do mieszkania i ułożone w wazonie zbyt szybko 
niekiedy więdną, starzeją się i przekwitają. Żywotność ciętych kwiatów 
można przedłużyć przez ich umiejętną pielęgnację. 

Kwiaty, jak i inne zielone części roślin zawierają w tkankach bardzo 
dużo wody, najczęściej w granicach 80-90%. Po ścięciu kwiatów trzeba 
koniecznie nie dopuścić do utraty wody, ponieważ już zmniejszenie za- 
wartości wody o 10% powoduje więdnięcie. Cięte kwiaty zakupione w 
sklepie powinny być zapakowane w celofan lub folię — ograniczającą 
transpirację wody — i jak najszybciej przeniesione do domu do naczynia z 
wodą. Jeśli kwiaty zamierzamy przewozić na dużą odległość, to końce 
łodyg można wstawić do szczelnej torebki z folii i wlać do niej pół szklanki 
wody. W niektórych sklepach sprzedaje się już kwiaty pakowane w spe- 
Gjalne torebki z odrobiną wody na dnie. Inne sposoby ochrony kwiatów 
przed utralą wody, to owinięcie łodyg watą lub ligniną nasyconą wodą i 
zapakowanie w folię. 

Cięte kwiaty wstawione do wazonu z wodą muszą tak szybko pobierać 
wodę jak szybko wyparowuje ona z ich organów, bo inaczej zwiędną. 
Zimą nasze mieszkania są suche i przegrzane toteż cięte kwiaty nie naj- 
lepiej radzą sobie z uzupełnianiem wody. Zrozumiałe jest, że ich trwałość 
będzie dużo dłuższa w pomieszczeniu chłodniejszym niż bardzo cjepłym. 
Stawiajmy je z dala od grzejnika, nie na oknie, gdzie stale płynie do góry 
ciepłe i suche powietrze z grzejnika pod oknem. 

Bywa tak, że kwiaty stoją w wazonie z wodą lecz nie mogą tej wody 
pobierać. Przyczyną jest zablokowanie naczyń przewodzących w tody- 
gach, albo przez substancje tworzone w roślinie, albo przez grzyby i bak- 
terie rozwijające się w wodzie. Blokowane są zawsze naczynia przy końcu 
łodyg, toteż można tę przeszkodę usunąć przez lekkie przycięcie końców 
łodyg przed wstawieniem kwiatów do wazonu. Zabieg można powtarzać 
codziennie lub co 2-3 dni, skracając łodygi o 1-2 centymetry. 

Kapitalną rolę w przedłużaniu trwałości kwiatów ciętych odgrywa częsta 
zmiana wody w wazonie, Wodę trzeba zmieniać codziennie i często myć 
wazon, aby nie rozwijały się w nim bakterie i grzyby. 

Kwiaty są organizmami żywymi, w których zachodzi intensywny proces 
oddychania. Im intensywniej przebiega oddychanie, tym kwiaty szybciej 
się starzeją. Niska temperatura zwalnia proces oddychania i stąd także 
większa jest trwałość kwiatów ciętych w pomieszczeniu chłodnym. W pro- 
cesie oddychania ścięta roślina zużywa cukry, a nie ma dopływu świeżych 
asymilatów z powodu nikłej fotosyntezy, głodzi się. Wygłodzenie ściętych 
roślin jest drugim pawodem ich starzenia. Szczypta cukru dodana do 
wazonu ze świeżą wodą przedłuży żywotność kwiatów pod warunkiem, że 
woda będzie zmieniana. 

Niektóre hormony rbślinne bardzo przyspieszają starzenie się roślin. 
Do takich należy etylen wydzielany przez dojrzewające jabłka i inne rośli- 
ny. Jeśli w pobliżu bukietu kwiatów ustawimy naczynie z owocami, to nie 
slety, trwałość kwiatów będzie mniejsza. 

Niektóre kwiaty wymagają specjalnych zabiegów. Pewne gatunki kwia- 
tów jak na przykład maki, wilczomiecze, znana dobrze poinsecja czyli 
„Gwiazda Bellejemska” wydzielają z łodyg sok mleczny, który zatyka 


naczynia przewodzące, Kwiaty te przyniesione do domu trzeba przyciąć, a 
końce łodyg zanurzyć na 1 minutę do gorącej wody. Zabieg warto powta- 
rzać co kilka dni, przycinając łodygi o parę centymetrów. Jeśli przynieśli- 
śmy do domu kwiaty już zwiędnięte, to łatwo je można odświeżyć przez 
wstawienie na pół godziny do gorącej wody o temperaturze w granicach 
40-509. Zwiędnięte kwiaty o łodygach zdrewniałych, jak róże lub bzy, 
można odświeżyć, wstawiając końce łodyg do wrzątku, lecz nie na dłużej 
jak pół minuty. 

W sklepach bywają w sprzedaży specjalne preparaty chemiczne zawie- 
rające cukier, środki konserwujące wodę i środki hamujące starzenie się 
kwiatów, które dodane do wody przedłużają trwałość roślin. W Polsce 
dostępne są Florowit i Proflovit 72. Są one bardzo skuteczne. Stosujemy 
je według przepisów na opakowaniu. 

AUGUSTYN MIKA 


zielona poczta 


Darek Flis ze Stalowej Woli przesłał mi kilka pytań, które zainteresują 
i innych, 

Dlaczego sadzone z pestki cytryny, pomarańcze i grejpfruty rosną 
intensywnie, lecz nie owocują? 

Dlatego, że rośliny drzewiaste wyrastające ż pestki przechodzą przez 
tak zwany okres młodociany (juwenalny). W tym okresie wzrost jest inten- 
sywny, nie'tworzą się pędy owoconośne. Jeśli rozmnożymy roślinę drze- 
wiastą z sadzonki to omijamy okres juwenalny i roślina taka owocuje bar- 
dzo szybko. 

Dlaczego pojawiają się kolce na grejpfrucie rozmnażanym z pes- 
tki? 

Obecność kolców na pędach jest charakterystyczna dla wielu roślin 
drzewiastych w okresie młodocianym. 

Gdzie banan ma umieszczone pestki? 

Owoce bananów są beznasienne. Rozmnażamy je z sadzonek. 

(am) 


N ależą do rodziny straszykowatych (Phasmo- 


ZADANIA 
- NA tó 
STYCZEŃ 


1. Ten miesiąc ma być, według prognoz długoterminowych obecnej 
zimy — mroźny. Ale i w mróz niektóre ptaki śpiewają. Zaobserwujcie — 
jakie, gdzie i czy ich Śpiew wiele różni się od wiosennego? 

2. Korzystając ze śnieżnej pokrywy — wybierzcie się ptasim tropem 
Przyślijcie rysunki ciekawszych odcisków ptasich łapek, jak i całych śla- 
dów. Wyruszcie ostrożnie za tropem, zazwyczaj niedługim — może do- 
prowadzi Was np. do miejsca żerowania ptaka? Spróbujcie odnaleźć na 
śniegu inne niż łapek, odciski — np. skrzydeł. 

3. Dokarmiajcie ptaki i piszcie do rubryki „Pomagamy..."! 


Fot. T. Kłosowski 


tia), którą uprawiamy w domu. Rośliny podajemy 


dea) i pochodzą z Indii. Podobnie jak świersz- 


bliwością tych owadów jest partogeneza czyli dzie- 
worodność, a to z kolei oznacza, że matka samica 
rodzi prawie zawsze tylko córki, a te znów córki. 
Odbywa się to bez zapłodnienia. Samce są więc 
zbędne i przychodzą na świat bardzo rzadko. Nie- 
wielu miało szczęście je widzieć... 


Za pomieszczenie hodowlane dla patyczaków 
może służyć puste akwarium lub inne szczelne na- 
czynie, które przykryjemy gęstą siatką lub szybą i 
dekorujemy suchymi pędami roślin. Dno przykrywa- 
my grubą warstwą piasku zmieszanego z tortem, 
który często zwilżamy wodą. 


Pokarmem tych roślinożernych owadów Są liście 
wielu gatunków roślin, a szczególnie lipy, buku, 
dębu, leszczyny, bzu, traw, ligustra, róży, malin i 

* jeżyn. Zimą podajemy liście bluszczu i wygrzebane 
spod śniegu liście jeżyn oraz trzykrotki (Tradescan- 


cze cechuje je przeobrażenie niezupełne. Inną oso- - 


lekko zwilżone co przedłuża ich świeżość. 

Samica składa jaja w piasku. Z jaj po 8-12 tygod- 
niach wykluwają się młode, od razu podobne do 
matki. Jajeczka są wrażliwe na wysychanie, należy 
więc często zraszać podłoże insektarium. 

Dorosła samica dorasta do długości 7-8 cm, w 
wieku powyżej jednego roku jest już staruszką, która 
pozostawia po sobie sporą gromadkę córek, wnu- 
czek i prawnuczek, 

Nazwa patyczak pochodzi stąd, że owady te są 
przystosowane — nie tylko barwą, ale i kształtem do 
życia w gąszczu roślin. Przypominają małe gałązki, 
które — jeśli lekko na nie dmuchniemy — zaczynają 
same poruszać się jakby na wietrze. 

Życzę, aby udało się Wam uzyskać w hodowii 
bardzo rzadkiego samca. Taki okaz jest rarytasem 
dla kolekcjonerów owadów. Samce są mniejsze i 
szczuplejsze od samic, osiągają 5-6 cm długości. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 


' DYPLOMATA, POLITYK, 
ZNAWCA - 
PRAWA POLSKIEGO 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


„Statut Łaskiego” - dużych rozmiarów ilu- 
strowane drzeworytami dzieło prawnicze — zo- 
stał rozesłany do kapituł i sądów ziemskich, 
„żeby znajomość jego (tj. prawa) z wyjątkowej 
powszechną się stała": Mimo że służył przede 
wszystkim szlachcie, to jednak na drodze do 
centralizacji państwa | uporządkowania praw, 
odgrywał niewąfpliwie rolę pozytywną 

Jan Łaski, poza przedstawionym tu zbiorem 
prawa publicznego i sądowego, pozostawił po 
sobie „Liber beneficiorum" - księgę uposażeń 
archidiecezji gnieżnieńskiej, którą wydał w 
końcu ubiegłego stulecia J. Łukowski (tom |- 
IiGniezno 1880-1881). Zawiera on opis uposa- 
żeń kolegiat i kościołów parafialnych, stano: 
wiąc cenne żródło geograficzno-historyczne. 

HENRYK SZUBERT 


Zespół Szkół 
zawodowych nr 5 
MGIE w Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, 

tel. 81-24-25 


ogłasza zapisy 


dla absolwentów szkół podstawowych na rok 
szkolny 1986/87 do Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej KWK „Dymitrow* im. J. Psoty o specjal- 
nościach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, 

— elektromonter gómictwa podziemnego. 
Warunki przyjęcia: 

1. Ukończenie 15 lat a nie przekroczony 18 rok 
życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Złożenie podania, umowy zawartej z kopal- 

nią oraz świadectwa szkolnego po zakończe- 

niu roku szkolnego. 

4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez lekarza 
szkolnego. 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przy- 
sposabiającą do Zawodu o specjalności „gór- 
nik kopalni węgla kamiennego”. Warunkiem 
przyjęcia jest ukończenie 16 roku życia a nie 
przekroczony 18 rok życia oraz ukończona co 
najmniej 6 klasa szkoły podstawowej. 

Kopalnia prowadząca Zasadniczą Szkołę 
Górniczą i Szkołę Przysposabiającą do Zawo- 
du zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości 

w kl. | — 3.500,— zł + 50 procent premii 

wkl. Il 4.300— zł + 50 procent premii 

w kl. Ill 7.000— zł + 60 proc. premii 

Dodatek adaptacyjny w wysokości 700,— zł 
na'zajęciach pod ziemią i 500,— zł na powierz- 
chni. 

Uczniowie korzystający z zakwaterowania w 
internacie otrzymują dodatkowo 30 procent 
premii na wydatki osobiste. Ponadto uczniowie 
miejscowi otrzymują ekwiwalent pieniężny za 2 
tony węgla rocznie. 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny (drugie 
śniadanie) dla wszystkich uczniów bezpłatnie. 
3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe 
ubranie, kurtkę ortalionową, koszule, spodnie, 
krawat, beret, półbuty. 

4. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom zamiej- 
sowym w internacie. 

6. Wczasy śródroczne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej 
zapewniamy naukę w 3-letnim Technikum Gór- 
niczym dla Pracujących, które istnieje w tutej- 
szej szkole. 

(K-43) 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Jak zapewnić sobie szczęście | pomyśl 
ność w nowym roku? Oto problem. Dawniej 
po prostu spotykało się kominiarza, łapało za 
guzik i po kłopocie. Dziś kominiarzy na le 
karstwo, znależć na sobie guzik coraz trud 
niej, co robić?! 

Jest sposób! Wyłnij I naklej na tekturce 
zamieszczony poniżej mój kominiarski auto- 
portret; w miejscu, które wskazuję, przyszyj 
guzik na stopce i gotowe! Okres ważności 
urządzenia - do końca stycznia br. Łap za 
guzik i kręć trzy razy dziennie po jedzeniu 
Szczęście murowane! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


ŚWIĘTA |...PO ŚWIĘTACH 


— Przypuszczalnie. Powiedzieli, że w hotelu wybuchł pożar. 
Wielkich strat nie było, tylko ta książka | jakieś rachunki... 

— Spalono je umyślnie — powtórzył Conneau — na czyjeś pole- 
cenie. Żeby zatrzeć ślady. 

— To samo mówią I Ryszard I komisarz. Ale jaka na to rada? 
Książka przepadła. 

- Moje ją ukryto? 

— Nie, spłonęła wraz z rachunkami I częścią kontuaru. Ryszard 
zlecił poszukiwania tu w Londynie specjalnemu agentowi. W por- 
towym biurze w Dover sprawdzono spisy pasażerów, którzy owe- 
go lata przeprawili się przez Kanał. Agent zanotował nazwiska i 
adresy kilkudziesięciu rodzin. 

— Wobec tego należy mieć nadzieję — zauważył książę. — Ang- 
licy to naród niezwykle metodyczny. Zapisują wszystko I przecho- 


wują pieczołowicie wszelkie dokumenty. I jeżeli to była rzeczy- 
wiście rodzina z Londynu... 


— Tak zeznała francuska stużba hotelowa. Agent Ryszarda do- 
tart już do tych ludzi, ale okazało się, że żadna z tych rodzin nie 
spędziła wakacji nad Morzem Śródziemnym. Co do jednej z nich 
nic nie wiadomo. Nazywają słę Roberts i parę miesięcy temu 
wyjechali do Indii. Może to właśnie oni? 


— A może to wcale nie są mieszkańcy Londynu? Może trzeba 
szukać na prowincji? Niech ten agent sprawdzi tych wszystkich, 
którzy wówczas płynęli do Calais. 

— Chyba to robl. Ryszard nie żałuje pieniędzy. Róża o niczym 


innym nie mówi. Ciągle tylko Mela i Mela. A Zelia... ech — machnąt 
ręką Anto — gdybym mógł, latałbym po Londynie i szukał. 

— I nic byś nie znalazł — ziewnął Conneau. — Znudziły mnie już 
te mapy, a najgorsza ta przeklęta bitwa pod Sawannab... 

— Stój - krzyknął Anto. — Bitwa pod Sawannah dotyczy i Polski. 
Tam poległ mój rodak Kazimierz Puiaski, nasz bohater narodo- 
wy. 

— Walczył przeciw Angllkom? — zainteresował się książę. 

— Polacy zawsze walczą u boku tych, co pragną wolności. Ang- 
licy to gnębiciele. 

— Nie plwaj na mundur, który nosisz — upomniał Conneau z 
przesadną surowością. 


— To mundur szkoły, nie wojska. 

— Wojska, wojska — rozstrzygnął książę. — Wyjdziesz z Wool- 
wich porucznikiem. Tym niemniej jestem po stronie Waszyngtona 
1 twojego Pułaskiego, choć I ja noszę angielski mundur. Ale to 
nic. Czasy się zmieniają. Ludzie też nie pozostają tacy sami. A 
wracając do Mell, jestem pewien, że pan Żeran ją odnajdzie. Tego 
wymaga sprawiedliwość. 


— Sprawiedliwość — zamruczał Anto. — Nie wiecie Jeszcze 
wszystkiego — dorzucił ponuro. 

— Co takiego? 

— Nie tylko Ryszard szuka Meli. Ten jego agent zetknąt się z 
kimś, kto równie jak on poszukuje dziewczynki. Obaj idą tym 
samym tropem. Który z nich pierwszy ją odnajdzie? Oto jest pyta- 
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RZEPKLUB 
Autorem zamieszczonych obok żartów rysunkowych 
jest Tomek Daniec, którego zapisuję do klubu. 


nie, jak mówi stary Szekspir. I to może okazać się bardzo niebez- 
pieczne. Bo jeżeli tego drugiego agenta wynajął stryj Meli... 

— Naturalnie, że stryj - Conneau uderzył pięścią w stół. Do 
licha, żebyśmy byli wolni, dopomoglibyśmy temu agentowi pana 
Żerana. 

— Róża pisze, że to podobno zręczny człowiek. Raz udało mu 
się nawet wyprowadzić przeciwnika w pole. 

— O, jakże chętnie pomoglibyśmy — westchnął Lu starannie 
zwijając mapę. — Cieszę się, że znowu zobaczę pana Żerana — 
dodał I kilkakrotnie potrząsnął głową. 

— Umieram z głodu — krzyknąt Conneau zrywając się z krzesła. 
— Chodźmy wreszcie na kolację. Już czas najwyższy. Ta amery- 
kańska wojna dziwnie pobudza apetyt. Nie uważacie? 

Szesnastego marca tysiąc osiemset siedemdzlesiątego czwar- 
tego roku dzień wstał szary, chłodny I wilgotny, ot prawdziwie 
angielski ranek, choć tego dnia przypadały urodziny francuskiego 
księcia. 

Mimo tak brzydkiej pogody nie zawiedli wierni stronnicy Bona- 
partych, nie zawahali się oni puścić się na burzliwe w tym okresie 
morze, nie pomni kosztów I trudów podróży stawili się tłumnie w 
Chislehurst. 

Pielgrzymi podobni do owych pradawnych Rycerzy Okrągtego 
Stołu, tak samo jak oni dążący do swojego Graala, ponad ośmio- 
tysięczną rzeszą zapełnili gęsto aleje | trawniki Camden Place. 


Cdn. 


TO JAKAS 
PIECZARA. 
JESTESMY 
CHYBA NA 
MEJSCU, 


NIE ZASMTUCĄHJ 


MNIE DO RESZTY. 


OPOWIEDZ LE 
PIEJ JAKIS : 
KAMAL . 


PCHRJI MNIE MOCNO 
m GÓRĘ! NIGDZIE NIE 
WwiDZĘ TEJ BESTII. 


ZMIENNYCH 
ZACHCIANEK |! 


Adalina Foplawska 


Jerz z Japołtonen nto 


— Tak — potwierdza Ludwik Conneau — Tuilerie muszą być od- 
budowane. 

— Nie będzie to nawet zbyt trudne — ożywia się Anto. — Mury 
stoją mocne | niewzruszone jak skała. Wypalone wnętrza tatwo 
odtworzyć, napełnić nowymi meblami, upiększyć dziełami nowej 
sztuki. | Tuilerle znowu będą Tulleriami, jak dawniej. Wierzę, że 
tego dokonasz. 

Książę nie odrywa oczu od ognia. Mocniejsze uderzenie wiatru 
bluznęto w szybę falą ulewy. Ciemności wydawały się tak gęste I 
nieprzeniknione, że żadna latarnia nie przebiłaby grubej warstwy 
mroku. Tamiza huczała, zalewana potokami deszczu. W drze- 


rue DŻ EDŹ 
PRZYHNŁIY 
MEJSCIE DO 
PIECZNAW 
O. BRZYFNMA 
GERZEM. 


SPÓJRZ,U GÓRY 
JEST SPORY 
OTMOR.MYSLĘ, 

ZE UDR Mi SIĘ 
PRZECISNĄCĆ. 


KKKAJKO ! 
PPPOMYLILEM 
SIĘ | CIĄGNII 
PANIE MOCNO M 
DÓŁ | PIERMSZY 
MYCHODŻ TY/ 


NIE MĘCZ SIĘ JUZ 
KAJKO! ZARAZ 


wach wył wiatr niczym bezpański pies, którego nikt nie chce 
wpuścić do ciepiego domu. 

— Słuchaj Anto — Ludwik Conneau odchyli się na oparcie krze- 
sła I wyrzucił w górę ramiona. — Mam nadzieję, że pan Żeran nie 
zaprzestaje poszukiwań? 

Chłopcy ślęczą nad mapą Ameryki Północnej I studiują taktykę 
Waszyngtona w walkach o niepodległość. 

— O tak — Lu podnosi głowę. — Powiedz Anto, co pisze twoja 
siostra? Dawno o tym nie rozmawialiśmy. 

— Nie ma na nic czasu — Anto wzrusza ramionami. — Ryszard | 
Róża przyjadą na twoją uroczystość — dodaje wbijając chorą- 
giewkę w kółeczko opatrzone nazwą „Sawannah”. 

— Na naszą uroczystość — poprawia książę. - Czy zapomnia- 
teś, że urodziliśmy się jednego dnia i że jestem od ciebie starszy 
o parę godzin? — rzuca ze sztuczną powagą. 

— Ty będziesz pełnoletni, a ja... Róża uważa, że zmądrzeję 
dopiero wówczas, gdy skończę dwadzieścia jeden lat. — Anto 
mężnie stara się ukryć gorycz owego stwierdzenia. 

— Wcale nie jestem tego taki pewien — mruczy Conneau. — Ale 
powiedz nam, co z Melą? 

— Nie wiem. Latem Ryszard znowu był na południu Francji, tam 
gdzie wydarzyła się katastrofa. Rozmawiał z właścicielem hotelu, 
w którym mieszkała angielska rodzina, pamiętacie, ta co zabrała 
uratowaną dziewczynkę. 

— No tak, wiemy o tym. Wiemy też, że hotelarz nie podał adresu 
Anglików. 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 
Nr 4 (4245) 
Wychodzi: 
wtorki, czwartki I soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 
ADRES REDAKCJI: ul Mokolowska 
24, 00-561 Warszawa 
ADRES DZIAŁU ul. Rynek 13, 40 
(iel 53-77-33), lelex 


y ród, nacz. Ewa Drob. 
k i Wanda Kobyłacka tel 29-21-42 


Sokrotarz rodakcji 


wWró 
1. Grazyna 
ka | Udia Woycie 


Kierownicy dzla- 


5Tó2!1DĘ PIERWSZY! 
MIE ZOGTFIWAHGZ 
FArIE GFAADTEGO. 
JEŚLI JA GIE, 
PRZEPCHFYM, 
TO TY TYPA 


BARDZIEJ. wska (dz. zulfu 
U 28-71-21), Jan Or 
golbrang (dz. krajowy lol. 23-56-18] 


Ździstaw P 
tel, 21-91 


ybytówski (dz 
. Barbara S$ 
listów | łączności z Czytolńwk 
21-81-13), TELEX 81-38-58 
Nie zamówionych materiałów redak 
cja nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje 
Redakcja Wydawnictw Poradniczych 
1 Reklamy, al. Sianów Zjednoczo 
nych 53, 03-965 Warszawa, tel, 13- 
20-40 do 43 wewn. 403. Cena oglo- 
szeń: 300 zt za:1- cm Wpłaty za o- 
głoszenia od osób fizycznych przy|- 
mowane są na konto: NBP XV OM 
Warszawa nr 1153-201478-139-11 
Za Ireść ogłoszeń redakcja nia od- 
powiada. 

WYDAWCA. RSW „Praza-Ksiażka- 
Ruch”, Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 03-965 Warszawa, al Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-68-21. Informacji o wa- 
ruokach 1 terminach prenumeraty u- 
(zielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe. 

Opracowanie graficzne: 

Magdalena Piotrowska 
Opracowanie techniczne: 

Wiestawa Chmielewska 

Korekta: Barbara Wasilewska 

Skład 

Zakłady Wklęsłodrukowe RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, 

ul. Okopowa 58/72 

Montaż i druk. 

Zakłady Graficzne 

Dom Słowa Polskiego. 

Zam. 4347. nr 3222/g. P-85. 

Nakład 439 000 


NIE ZAPOMNIJ 00-561 
OTO c 

NASZ 

POCZTOWY 


UŚMIECH NUMERU 
PORÓŻNY spóźnił się na po- 
ciąg. 
— Co to za porządek?! — wy- 
krzykuje u dyżurnego ruchu. — 


Codziennie ten pociąg ma 20 

minut spóźnienia, a dzisiaj od- 

jechał o czasie?! Poproszę 
książkę zażaleń! 
* 

W RODZINIE stynnych z dtu- 


gowieczności  żótwi, 
zwraca się do córki: 
- Co?! Chcesz wyjść za 
mąż za tego młokosa, przecież 
znacie się dopiero 50 lat!? 


matka 


— Powledziat, że jako miejsce staiego zamieszkania Anglicy 
podali Londyn, nic więcej. A uratowana dziewczynka była także 
Angielką, bo doskonale mówiła po angielsku. 

— Mela dobrze znała język, prawda? 

— O tak, mlata anglelską guwernantkę. Pamiętam ją nawet. 
Nazywała się miss Alicja. 

— Nie ma wątpliwości, że to Mela — stwierdził stanowczo Con- 
neau. — Wszystko się przecież zgadza: miejsce i czas, no I znajo- 
mość anglelskiego. 

— lle lat ma teraz Mela? — zainteresował się książę. 

— Czternaście. Poznałbym ją nawet gdyby była stara. Ryszard 
użyt wszelkich sposobów, żeby hotelarza zmusić do mówienia. 
Niestety, ani prośby, ani groźby, ani pieniądze nie rozwiązały mu 
języka. 

— A co na to policja? 

— Policja... Rozmawiał z nim komisarz z Mentony, ten sam, któ- 
ry pomagał Miguelowi Toreno przy poszukiwaniu Ryszarda. Nic z 
niego nie wydobył, ani stowa. A służba hotelowa powtarza tę 
samą śpiewkę. Nic nie wiedzą I basta. Pamiętają tylko, że ci Ang- 
licy wpisując się do książki hotelowej podali w adresie Londyn. 
Nazwiska też nie potrafią powtórzyć. „Takie cudzoziemskie” — 
mówią. 

— Jest więc książka hotelowa. W takim razie... 

— Nic nie ma. Książka hotelowa spaliła się niedawno. 

— Spalono ją — poprawił Conneau. 


Dokończenie na str. 7 


